
\ r  6. Kraków. Środa 6 Stycznia 1909. Kok x v n .
P1UWUMBRATA wynosi w Krakowie: 
mlmlęffnie 2 kar., kwartalnie 6 k»r., 
?a odnoszenie do domu dopłaca sie 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie­
miecki em 'kwartalnie 10 kor., w innych 
paistwaoh kwartalnie V kor. Zmiana 

adreou 40 hal.

Ceoa numeru pojedynczego 10 hal. 
Ceaa numeru poniedziałkowego 4 h.

NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i fwiąt.

W  dni p o św ią te czn e  w ych o d zi dw a razy dziennie : o go dz. 8 -e j rano i o  g o d z . 6 -e j w ie c zo re m .

Listy pieniężne, przekazy aa prenume­
ratę i lnseraty nadsyłać mołna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upowatoianyck 
agencyi przyjmuje każdy uruąi po­
cztowy w obrębie monarcnfi i w pań­
stwie niemłeddem. ReOdamacyt nie- 
opieczętowane nie pofleeNd opouae 
pocztowej. — Rękupłsdw redafecya rfie 

zwraca.

Adres Red.: UL Sw. Krzyż* L7. Adres 
teł, „ O to sN a ro U s "  Kraków. TeL Nr. to

K via i Mikołajskiej L 7 Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw- 
n fił OSZEN1A (lnseraty) przyjmuje Adminlstracya .Głosu Narodu”, rog ul. Sw. Krzy ^  ^  Załączniki do „Ołosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia lip.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 eg*. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 eg*. dla miejscowych pre-
uw rac każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. i ™  « w Włe(łllJu Haasensteii. & Yogler, M. Dukes, H. Scbalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie j. Leopold, w Paryżu de Kaczkowski 14 CM
wmerats.ów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (rasaz . de Xrevise< p j onea & cle, A. Lorette.

Ferment w stronnictwach.
i i .

W galicyjskiem życiu partyjnem  panuje 
obecnie niezwykłe — ja k  to  już  zaznaczyli­
śm y — zamieszanie, a stare  formacye stron ­
nictw  i ich programy, rozsadza coraz silniej 
powiew nowej myśli i nowych potrzeb. Nąj- 
wyrażniej dąje się to  odczuwać w ś r ó d  k o n ­
s e r w a t y s t ó w ,  k tórzy pragnęli zawsze u- 
cbodzić za wzór trwałości zasad i jednolito­
ści działania... Dziś i ta  sława została za­
chwiana. S tary  konserwatyzm, k tó ry  onzi 
łączył w sobie żywioły bardzo różnorodne 
pod hasłem reakcyi przeciwko teoryi nie­
przerwanych powstań i polityce konspiracyj­
nej — stracił zupełnie racyę bytu  — głównie 
dla braku przeciwników — zaś na jednolity 
program  konserw atyw ny nie zdobyto się do 
tychczas i obecnie mamy przed sobą mnó 
stw o grup i odcieni konserw atywnych, od 
różniających się nietylko chwilowemi prze­
ciwieństwami, ale wcale rozbieżnymi progra­
mami polityczno-społecznymi. Mamy zatem 
sta ro  i młodo-sfcaóczyków, Podolaków i K ra­
kowiaków, agraryuszów wielkich i małych 
a  naw et wszechpolskich i „liberalnych" kon­
serw atystów  —■ zwłaszcza w... Kole pols- 
skiem... Ale dawny blok konserw atyw ny, k tó ­
ry  przez tyle la t rządził niepodzielnie w Sej­
m ie i w  Wiedniu całą polską polityką i za­
gradzał dostęp do wpływów i władzy* wszy­
stkim  innym stronnictwom  — dziś pokru­
szony i popękany rozpada się w gruzy, i nie 
je s t  Już żadną przeszkodą dla aspiracyi i arn-
bicyi nowych pierwiastków.

Próba wskrzeszenia party i konserw aty­
wnej przy pomocy t. zw. prawicy narodowej, 
nie miało najmniejszego powodzenia — a jak  
ją  oceniają w obozie ściśle zachowawczym,
0 tem  świadczą krytyczne artykuły  „Prze­
glądu Polskiego11 i „Gazety Narodowej14. Na­
w et hr. Tarnowski żali się, że prawica w Sej­
mie tem  tylko zaznaczyła swoje istnienie,
i ż  n i c  n i e  z d z i a ł a ł a !

Właściwie prawica ta  już  wcale nie istn ie  
je. Pomiędzy jej wschodniem i zachodniem I 
skrzydłem zarysowały się różnice daleko i 
idące, Już nietylko na pewne szczegóły poli­
tycznej akcyi, ale na całokształt polityki k ra ­
jowej i narodowej.

Podolacy ze zwykłą bezwzględnością i pro- 
wincyonalnem zacietrzewieniem wyrażają 
swoje niezadowolenie z przewagi „inteligen- 
cyi“, k tó rą  w danej sytuacyi reprezentuje od­
łam  krakow ski i n a m i e s t n i k .  Ich zapa­
tryw ania na kw estyę r u s k ą  są tak  jedno­
stronne i p r z e s t a r z a ł e ,  że nie mogły 
znaleźć odgłosu wśród polityków  wytrawnych
1 dalej w przyszłość patrzących. Stąd też po­
chodzi c i c h a  w a l k a  p r z e c i w k o  o b e ­
c n e m u  n a m  i e 8 1 n i k  o w i, k tórem u g ru ­
pa podolska nie może przebaczyć, że nie je s t  
wielkim posiadaczem i że próbuje złagodzić 
walkę narodową we wschodniej Galicyi...

N ikt z Polaków nie przystanie z pewno- 
, ł  D?  °PU8ZCZ6nie choćby najdrobniejszej 

p acówki narodowej w k rą ju  ale czyż pod­
niecenie szowinizmu i płynącej stąd niena­
wiści wśród obu szczepów, umocni nasze s ta ­
nowiska na W schodzie? A przytem , k tóż to  
ponosi główną winę obecnego stanu  rzeczy,

eżeli nie p a n o w i e  p w u »> * v , , -------  —
jąc do tego w szystkie dane nie umieli po­
zyskać (zaufania ludu i duchowieństwa ru ­
skiego, a oddawszy swoje m ajątki ludziom 
obcym, Ż y d o m ,  w dzierżawę lub nawet 
w administracyę, otworzyli na oścież dostęp 
do włościan ruskich, najradykalniejszej agi- 
tacyi narodowej i społecznej! Niechże się więc 
nie dziwią, jeżeli ogół polski zrażony prócz 
tego ich kastow ą wyłącznością ^nieprzyjazną 
postaw ą wobec wszelkich demokratycznych 
postulatów  społeczeństwa, — spogląda na 
nich jako  na ostatnie przeżytki przeszłości — 
nie zawsze chwalebnej...

Konserwatyści zachodni, którzy dotych­
czas lawirują pomiędzy czystym agrarnym  
program em  a koniecznością przystosowania 
się do nieustannie postępującej demokraty- 
zacyi społeczeństwa, — są sami przez się za- 
uadto słabi liczebnie, aby mogli długo jeszcze 
stanowić czynnik decydujący. Całą ich siłę 
stanow i p r z e w a ż n y  w p ł y w  n a  w y ż s z ą  
a d m i n i s t r a c y ę  i s t o s u n k i  w i e d e ń ­
s k i e ,  podtrzymywane raczej siłą dawnych 
tradycyj, niżeli istotnem  znaczeniem tej g ru­
py. Oprócz tego mają oni za sobą wpływową 
i inteligentną grupę „krakowskich profeso­
rów", a w ostatnich czasach próbowali wzmo­
cnić się przy pomocy „małych rolników", — 
co jednak  może doprowadzić tylko do rozbi­
cia ludowców i do powiększenia chaosu.

Je s t to  więc widoczne, że konserw atyści 
stanęli u p r z e ł o m u  i że rewizya ich do­
tychczasowych program ów staje się konie- 
cznóścią nieuchronną. Mogą oni stan  obecny 
przewlec jeszcze czas jakiś, dzięki opiece rzą­
du krąjowego, ale utrw alić się w teraźniej­
szej formie już nie potrafią, zwłaszcza, że ich 
siła atrakcyjna zmniejsza się z każdą niemal 
chwilą. Nie trzeba zatem nawet być proro­
kiem, żeby przewidzieć moment, kiedy stron­
nictwo konserw atyw ne rozpadnie się niepo- 
wrotnie na dwie grupy: skrajni zachowawcy, 
reprezentujący specyalne interesy większej 
własności, przyjmą ekskluzywny program  a- 
grarny, podczas gdy żywiołom dem okraty 
cznym nic innego- nie pozostanie, ja k  przyjść 
d o  s t r o n n i c t w a  c h r z e ś c i j  a ń s k o -  
s p o ł e c z n e g o .  Będzie to jedyny naturalny 
i rozsądny podział....

Błysk lepszej przyszłości.
Mąjący powstać „Polski Związek ludowy" 

we Lwowie, odłam stronnictw a ludowego, o- 
kreślił w swoim programie bardzo śmiało, 
ja k  na dotychczasowe w arunki, n a s z  s t o ­
s u n e k  d o  Ż y d ó w .  Cieszy nas to wyraźne 
postawienie tej kwestyi w program ie nowe­
go stronnictwa, jakkolw iek z drugiej strony 
zaznaczyć musimy jeszcze brak  w nim zu­
pełnie stanowczego i konkretnego jej ujęcia.

Lecz już  samo to oświadczenie, k tó re  
stronnictwo składa, jako oświadczenie p r o ­
g r a m o w e ,  je s t wielkim krokiem  naprzód. 
Dowodzi to, że ludzie, przejęci miłością dla 
ludu i pewną uczciwością polityczną uznali, 
źe omijanie u nas kwestyi żydowskiej, jak  to  
czynią stronnictw a i filary pseudodemokra-

11- -~lob-ino-o SDOłe-czynią stronnictw a i m iu ; ,------
tyczne, je s t  zgubnem dla polskiego społe 
czeństwa. F a k t ten  dowodzi następnie nie 
zbicie, że pierwszym warunkiem  podniesienia

ludu pod względem ekonomicznym i ku ltu ­
ralnym jes t wyrwanie go ze szpon żydow­
skich. Bez uwolnię-tia ludu od tak  „błogo­
sławionej44 w skutki opieki żydowskiej nie 
może być mowy o odegraniu przezeń roli 
Jako pierwszorzędnego czynnika w narodzie.

Cóż więc naturalniejszego, ż e  p o l s k i e  
stronnictwo polityczne, mówiąc o Żydach, 
odróżnia Żydów-Polaków od Żydów n i e  
p r z y z n a j ą c y c h  s i ę  do tej narodowości, 
tak jakby mówiło o Niemcach lub Rusinach, 
na ziemiach naszych zamieszkałych. A jed­
nak to jasne i dla każdego Polaka szczere 
postawienie kw estyi wywołało gromy obu­
rzenia w całej prasie żydowskiej tak  ze stro ­
ny „Jedności44, organu reprezentującego t. z w. 
Żydów polskich, ja k  i w „Tygodniku", orga­
nie niezawisłych Żydów. „Jedność44 stanow i­
sko to, zajęte przez „Polski Związek ludowy" 
nazywa p e r f i d y ą ,  a uznanie Żydów, nie- 
przyznających się do narodowości polskiej za 
ż y w i o ł  o b c y ,  uważa za rozwinięcie kw e­
styi s z c z e p u  ( r a s o w o ś c i ) .  „Tygodnik" 
natom iast uważa powyższy ustęp program u 
za dowód z ł e j  w o l i  u jego autorów, albo 
też kładzie to na karb ich nieświadomości i 
zupełnej ignorancyi kwestyi żydowskiej w 
Galicyi.

Znakom ite je s t  określenie wypowiedziane 
przy tej sposobności przez „Tygodnik44, co  to  
j e s t  k w e s t y  a ż y d o w s k a  w n a s z y m  
k r a j u .  „Tygodnik" uważa, że kw estya ży­
dowska je s t przedewszystkiem k w e s t y ą  
e k o n o m i c z n ą ,  k w e s t y ą  n ę d z y  o l ­
b r z y m i c h  m a s  ż y d o w s k i c h ,  k w e s t y ą  
u s t a w  s p e c y a l n i e  p r z e c i w  Ż y d o m  
z w r ó c o n y c h ,  k w e s t y ą  b o j k o t u  s p o ­
ł e c z n e g o ,  e k o n o m i c z n e g o  i r z ą d o ­
w e g o .  Innemi słowy niezawiśli Żydzi doma- 
gąją się, ażeby dążono do ekonomicznego 
podniesienia mas żydowskich k o s z t e m  P o ­
l a k ó w ,  a gdy Żydzi wzmocnią się już  dość 
skutecznie ekonomicznie, wtenczas wybiorą 
sobie ntrodowość, jaką im się będzie podobać! 
Nadto z powodu postawienia kwestyi żydow­
skiej w  ten sposób przez „Polski Związek lu­
dowy", (odmawia! naturalnie „Tygodnik44 no­
wemu sironnictw u prawa do postępowości, 
uważają że stronnictwo to stosunek swój 
do kw estyi żydowskiej postawiło ultra-na- 
cyonalistyczni*!!!

To stanowisko prasy żydowskiej stanowi 
n i e z b i t y  d o w ó d ,  że rozróżnianie Żydów 
w Polsce na Żydów-Polaków, t.j. Żydów zasy­
milowanych i na Żydów nam obcych jes t 
m r z o n k ą .  Tam, gdzie się rozchodzi o inte­
resy żydowskie, dotyczące n a r o d o w o ś c i ,  
(czyli szczepu, wyrażając się poprawnie, jak  
chcą Żydzi) a nie wyznania, tam  ci Żydzi łą­
czą się razem, narodowość bierze górę nad 
wyznaniem i Żydzi uchodzący za Polaków 
łącznie z Żydami obcymi k a ż d e j  c h w i l i  
s ą  g o t o w i  u g o d z i ć  w p i e r ś ,  k t ó r a  
i c h  w y c h o w u j e  i ż y w i .  Zwłaszcza ka­
żda dążność, zmierzająca do podniesienia nasze­
go ludu pod względem ekonomicznym, wpro­
wadza żydowstwo w istny szał, gdyż czuje 
ono doskonale, że przez to  najpodatniejszy 
teren dla ich właściwej egzystencyi p a s o ­
ż y t ó w  usunie się z pod nóg. Dlatego naj­
silniejszy środek do podniesienia ekonomi­
cznego naszej miejskiej ludności, tj. zakłada­
nie „Kółek rolniczych44 je s t  i winiem być

nadal najostrzej przez nich zwalczany (jak 
to stw ierdza „Tygodnik44).

W każdym razie sposób postawienia kw e­
styi żydowskiej przez „Polski Związek ludo­
wy44 należy uznać za pewien k r o k n a p r z ó d ,  
za chęć otwarcia społeczeństwu oczu na kwe­
styę żydowską u nas.

A byłby to  czas najwyższy. Dotychczas 
bowiem tak  stronnictwo konserw atyw ne, jak  
i stronnictw a miejskie tak  iw . dem okraty­
czne za nic w świecie na łamach swojej p ra­
sy nie chcą tej kwestyi poruszać. Stali czy­
telnicy takich gazet jak  np. „Czas44 lub „No­
wa Roforma44 dowiadują się z tych pism tyl­
ko o tego rodzaju faktach, jak  rzekom e „u- 
pośledzenia44 Żydów lub też „fantastyczne 
objawy asymilacyjne". N aturalnie i te  fak ta  
bywają bardzo rzadko podawane do wiado­
mości, bo... zupełnie ich b r a k !

Natomiast o prądach separacyjnych, nur­
tujących wśród Żydów, zamieszkałych na zie­
miach polskich, od paru lat stale się milczy.
I dziś czytelnicy tych pism, o ile nie czyta­
ją  innych dzienników nie są wcale poinfor­
mowani, że prawie cała ludność żydowska 
osiadła na naszej ziemi od la t kilku uważa 
się j a w n i e  l u b  s k r y c i e  z a  e l e m e n t  
o b c y .

Łatwo jes t zrozumieć powody w stjdliw o- 
ści tych pism względem kwestyi żydowskiej. 
Dzienniki te bowiem są wyrazem stronnictw , 
k tó re  przy „robocie44 polityczno-wyborczej 
opierąją się nie na szerokich warstwach na­
szego narodu,lecz przedewszystkiem n a  c i e ­
m n y c h  m a s a c h  ż y d o w s k i c h  — a to 
kandydaci konserw atyw ni po małych m iaste­
czkach, zaś kandydaci dem okratyczni po mia­
stach wielkich.

O ile więc stronnnictw a l u d o w e  wy­
swobodzą się zupełnie od zależności żydow­
skiej — a wybitni mężowie tych stronnictw  
śmiało i szczerze przystąpią do rozwiązania 
kw estyi żydowskiej w tym  duchu, że wyklu­
czą ten  obcy żywioł z n szego organizmu — 
napewno też u s u n ą  z p o r z ą d k u  d z i e n ­
n e g o  i n n e  p a r t y e ,  głoszące hasła rzeko­
mo narodowe, a w rzeczywistości w znacznej 
części od odrębnego narodu zawisłe.

że była to fikeya... „Izraelita4* wychodził jedynie 
dzięki poparciu j e d n o s t k i  zmarłego nie­
dawno, znanego mecenasa sztuki M atiasa 
Bersona, k tó ry  rzeczywiście należał do tych 
nielicznych Żydów (w W arszawie można 
ich policzyć na palcach), k tórzy poczuwają 
się do pewnej solidarności, do pewnych obo­
wiązków wobec społeczeństwa polskiego. Gdy 
możnego p ro tek to ra  zabrakło — organ „pol­
skich" Żydów stracił podstawę swego bytu 
— bo  n i e  m i a ł  w m a s a c h  ż a d n e g o  
o p a r  c i a ł  J e s t  to fakt, k tó ry  i ślepym po­
winien wreszcie otworzyć oczy... Z resztą nie 
potrzeba tu  zbyt wielkiej przenikliwości... 
Żydzi z coraz w iększą otw artością s ta ją  w 
obozie wrogów narodu polskiego 1 polsko­
ści...

Listy z Warszawy.
Warszawa, 4 stycznia.

(Zawieszenie „Izraelity". Rozwiana fikeya „Polaków 
wyznania mojżeszowego". Pod komendą „istinno-ru- 
skich“ Żydów. Niezadowolenie z polityki Kota pol­
skiego. Votum zaufania dla p. Dmowskiego... O czem 
Koło powinno przypomnieć w Dumie? Niemcy w Ło­
dzi. Denuncyacya „Lodz. Ztg.“. Żydowsko-niemieccy 

fabrykanci prowokują. Tragiczna sytuacya).
Dzienniki nasze podały w tych dniach la­

koniczną wiadomość, że wydawany 43 la t w 
W arszawie w języku polskim tygodnik ży­
dowski „Izraelita" przestał wychodzić... W ia­
domość ta  wymaga jednak  kom entarza, gdyż 
chodzi tu  o fakt, rzucający niezmiernie cha­
rakterystyczne światło na tutejsze stosunki 
żydowskie. Trzeba bowiem zaznaczyć, że „I- 
zraelita" był organem „polskich44 Żydów, t. 
zw. „Polaków wyznania m ojżeszow ego", 
istnienie więc tego organu pozornie przynaj­
mniej świadczyło, że je s t  przynąjmniąj pe­
wien odłam Żydów, których łączyło coś ze 
społeczeństwem poiskiem. Dziś mamy dowód,

Dziś wśród Żydowstwa rolę kierującą ob­
jęli Żydzi rosyjscy, t. zw. lltwacy, którzy ani 
słowa nie umieją po polsku, a natomiast są 
pionierami russyfikacyi. Ci „istinno-ruscy" 
Żydzi są przeważnie redaktorami pism żar­
gonowych, rozchodzących się wśród mas ży­
dowskich, opanowują zarządy instytucyi ży­
dowskich i gdzie tylko mogą, wyrugowują 
język polski... To też upadek .Izraelity* ma 
doniosłe symptomatyczne znaczenie... Roz­
wiewa ostatecznie iluzyę „Polaków wyzna­
nia mojżeszowego". Dziś, wraz z upadkiem 
tego pisma powinniśmy wreszcie uświadomić 
sobie, że „polski Izraelita* należy już do 
przeszłości — a stanęła przeciwko nam w 
wrogim obozie armia żydowskich bądź ger- 
manizatorów, bądź rusyfikatorów...

Przechodząc od tych spraw tak ważnych, 
lecz niestety, dotychczas lekceważonych prtet 
ogół polski, do nasząj „parlamentarnej* po­
lityki i ich przewódców, trzeba zaznaczyć, 
że niezadowolenie z endeckich numerów co­
raz bardziej wzrasta... Taktyka absolutnego 
milczenia i umizgi do p. Guczkowa, ca 
które Koło dostaje takie kopnięcia, Jak od­
rzucenie żądanych kilkunastu tysięcy na są­
dy gminne w Królestwie Poiskiem — isto­
tnie nie mogą budzić zachwytów..- To też p. 
Dmowski, urażony coraz ostrzejszeml ataka­
mi na jego osobę, przyjechawszy na święta 
do Warszawy, zagroził, że złoży mandat- Od­
było się jednak zebranie mężów zaufania en­
decy! I „realistów" (ś. p. Ugody), którzy wy­
razili p. Dmowskiemu votum zaufania i to 
go udobruchało... Całe szczęście, bo inaczej 
nie byłoby kumu w Durnia- siedzieć cicho, 
jak mysz pod miotłą, aby przypadkiem nie 
urazić Puryszkiewicza... A ty le ' spraw isto­
tnie czeka, aby odezwał Bię wreszcie jakiś 
głos i przypomniał o... neoslawizmie, ale w 
stosunku do Królestwa Polskiego. Choćby 
taka sprawa łódzka- Polski Manchester wy­
dany jest na łup gospodarki niemieckiej.. 
Niemcy zagarniają tain szkoły, ba, dyktują, 
kto jest Niemcem, a kto jest Polakiem i lu­
dność polską zmuszają do płacenia podatków 
na szkoły niemieckie 1 Gdy prasa polska z po­
wodu tych hakatystycznych uroszczeń w Ło­
dzi (o czem zamieściliśmy niedawno specyal- 
ną korespondencyę) uderzyła na alarm, Niem­
cy łódzcy chwycili się, jako broni — Jawnej 
denuncyacyi... Oto organ Niemców, zbogaco- 
nych na ziemi polskiej i potem polskich ro­
botników, „Lodz. Ztg.“ nie zawahał się w y­
stąpić z publicznem oskarżeniem społeczeń­
stwa polskiego przed władzami.

PIOTR DECOURCELLE.

FATALNy MILION.
12) -------

Spojrzała mimowoli w zwierciadło, odbi­
jające obie ich postacie i porównała własną 
tw arz czerstw ą jeszcze i dobrze zachowaną, 
ale pozbawioną już  zupełnie wszelkiego śla­
du młodzieńczego wieku, z piękną głową o 
delikatnie zarysowanym profilu i świeżym 
kolorycie, w której nie mogła rozpoznać da­
wnej swej przyjaciółki.

— Pani wybaczy — szepnęła niepewnie, 
ale eks-śpiewaczka nie pozwoliła jej dokoń­
czyć, spiesząc na jej spotkanie, z wyciągnię- 
temi serdecznie rękom a.

Jak a  pani! Czy zapomniałaś już o na­
szych dawnych dobrych koleżeńskich czasach, 
droga Heleno ? Co do mnie, żyję jeszcze dziś 
temi drogiemi wspomnieniami. — Mówiąc to 
uściskała serdecznie m atkę Marty, rozlewa­
jąc  dokoła siebie delikatną woń kosztownej 
perfumy.

— Siadaj że proszę cię moja kochana i 
powiedz mi jak a  szczęśliwa gwiazda sprowa­
dza cię dziś do mnie.

— Och m oja droga Adelino — rzekła pa­
ni Chauwain, odwzajemniając się dawnej ko­
leżance, równie serdecznym uściskiem — Znaj­
duję cię równie młodą i uroczą jak  przed la­
ty? piękniejszą może jeszcze — dodała pa­
trząc na przyjaciółkę, z niekłamanym podzi­
wem.

Pani de W aran wille rzuciła przelotne wej­

rzenie w zwierciadło, poprawiając fałdów zie­
lonej domowej sukni z m iękkiego pluszu, 
ozdobionej kosztownem naszyciem. Oczy jej 
błyszczały, rumieńce wystąpiły na policzki. 
Miała gorącą chęć wywnętrzenia się dawnej 
przyjaciółce z romantycznego swego zachwy­
tu  dla księcia Piotra.

— Przepraszam cię droga Heleno, że ka­
załam ci czekać chwilę, ale zajęta byłam te­
raz pewną sprawą najwyższej dla mnie wagi. 
Czy słyszałaś o księciu Piotrze II-gim z domu 
królewskiego Georgii ? Je s t on moim przyja­
cielem i codziennym gościem, był u mnie wła­
śnie przed chwilą.

Pani Chauwaiu nie wiedziała nic o Geor­
gii, ani o jej księciu, słuchała jednak  cier­
pliwie wynurzeń przyjaciółki, czując instyn­
ktowo, że wr ten  sposób najłatwiejj pozyska 
sobie wzajemne jej współczucie. Pani de Wa- 
ranwiile zwierzyła się jej, źe książę P io tr u- 
waża ją  za swoją narzeczoną, dała przytem 
do zrozumienia, iż możliwem je s t  bardzo, że 
zasiądzie ona kiedyś wraz z niin na tronie
Georgii.Na zakończenie pokazała pani Chauwain 
miniatury księcia, k tó ry  nosiła na szyi w ko­
sztownym medalyonie zawieszonym na zło­
tym łańcuszku. Gdy już  ulżyła sobie w ten 
sposób, pani de W aranwille przypomniała so­
bie wreszcie, że przyjaciółka jej nie powie­
działa jej jeszcze nic o celu swych odwie
dzin.— Szkaradna ze mnie egoistka! — za­
wołała z ujmującym uśmiechem — plotę ci 
wciąż o sobie i o moim ubóstwianym księ­
ciu, zapominając, że nie powiedziałaś mi je ­
szcze co się dzieje z tobą i z twoją śiiczniu-
tk ą  Martą.

Pani Chauwain chciała coś przemówić, 
ale zawahała się i urw ała w połowie zdania.

— Powiedzże proszę droga Heleno, co ci 
na sercu leży, masz widocznie jakieś zmar­
twienie.

Pani Chauwain spojrzała na nią boleśnie, 
nie zdobyła sią jednak na odwagę i milczała 
widocznie zakłopotana.

Artystka, k tó ra  mimo lekkkom yślaego 
usposobienia, miała niezmiernie dobre serce, 
przeczuła, że je s t  to jakaś sprawa, o której 
trudno jej przyjaciółce wypowiedzieć się cał­
kiem otwarcie, próbowała więc wszelkimi spo­
sobami ośmielić ją  i uspokoić. — Ujęta tem 
współczuciem m atka Marty, zapomniała o 
swoich wahaniach i rzuciła się z płaczem w
jej objęcia.

— Och! droga Adelino, gdybyś wiedziała
jak  jestem  nieszczęśliwa.

— Tembardziej powinnaś mi powierzyć 
swoje zmartwienia, to  ci ulgę przyniesi*.

— Mam nąjlepszego męża i córkę, k tó rą  
kocham nad życie, ale cóż kiedy córka moja 
je s t w niebezpieczeństwie,

— Czy tak  bardzo je s t chora twoja bie­
dna M arta? O mój Boże, ale przecież je s t 
jeszcze nadzieja ? I

— O gdyby była tylko chorą, mogłabym 
się spodziewać, że Bóg dobry zrobi cud dla 
niej i powróci mi ją, ale grozi jej coś gor­
szego, biedne dziecko godziło już na własne 
życie.

— Co mówisz ? tak a  rozpacz w tak  mło­
dym w ieku? — pytała a rty stk a  ze szcze- 
rem  zajęciem. — Cóż moż e  być przyczyną?

— O droga Adelino, gdybyś zechciała 
spełnić moją prośbę, M arta byłaby ocaloną.

Na to pani W aranwille rzekła bez wa­
hania:

— W takim  razie droga Heleno nie po­
trzebujesz się dłnżej niepokoić, bo jeżeli ty l­
ko ocalenie Marty zależeć ma odemnle, mo­
żesz je  uważać za fak t spełniony.

— Niech cię Bóg błogosławi za te  słowa 
zawołała pani Chauwain, ściskając z ca­

łej mocy delikatne, wypieszczone ręce swej 
przyjaciółki i opowiadać jej poczęła szybko i 
szczegółowo historyę zerwanego m ałżeństwa 
swej córki, rozpacz Marty i całą okropność 
jej położenia. A rtystka zrozumiała wreszcie, 
że chodzi tu o pomoc pieniężną.

— Ileż właściwie potrzebowałabyś? — 
spytała.

— 60 tysięcy franków  — wyrecytowała 
szybko pani Chauwain.

— Aż tyle! gdyby chodziło o kilka ty­
sięcy, służyłabym ci bardzo chętnie, ale 60 
tysięcy to i dla mnie bardzo znaczna kwota. 
Życie, k tó re  prowadzę, kosztuje dużo i nie- 
pozwala mi na robienie oszczędności.

Ale pani Chauwain nabrawszy raz odwa­
gi, nie dała się już tak  łatwo zniechęcić. 
Zaczęła przekładać, że pieniądze te  byłyby 
tylko pożyczką, k tó ra  zostałaby zwróconą 
w czterech ratach, wypłacalnych bardzo re ­
gularnie, że płacono by za nią wysokie pro­
centa, że słowem pani W aranwille zrobiłaby 
naw et doskonały in teres i t. p.

— W szystko to bardzo pięknie przerw ała 
jęj pani de W aranwille, ale nie rozporządzam  
na razie taką  sumą. Chociaż czek a j! — za­
wołała nagle, zrywając się żywo z miejsca 
i biorąc do rąk  safianowe pudełko, leżące 
na biurku. — Przychodzi mi szczęśliwa myśl, 
k tó ra  może nas obie zadowolnić. P a trz  tylko!

To mówiąc, otworzyła pudełko i oczom  
pani Chauwain ukazał się naszyjnik złożony 
z poczwórnego rzędu pereł. Perły te były 
nieprawdopodobnie duże i przedziwnie- do­
brane. Pani Chauwain na ich widok sawoła- 
â z zachwytem:

— Co za prześliczny naszyjnik!
— To też kosztował półtora miliona 

franków, — odparła pani Waranwille z pe­
wnym odcieniem dumy, — sądzę też, że da- 
noby za niego bez trudności sześćkroć sto  
tysięcy, gdybym go chciała zastawić.

Na te słowa nadzieja wstąpiła do serca 
biednej matki.

— Posłuchaj droga Heleno, — mówiła 
pani de Waranwille, ja także potrzebuję 
mięć w ręku kilkaset tysięcy franków, na 
cele bardzo ważne. Szukałam właśnie osoby 
godnej zaufania, której powierzyć bym mogła 
ten klejnot, bo nie wypadałoby mi ukazywać 
się samej w banku zastawniczym. Cdybyś 
zechciała załatwić to za mnie, mogłabym ei 
pożyczyć te 60 tysięcy franków.

— Ależ z największą chęcią, czegóżbym  
nie zrobiła dla ocalenia Marty. Gotowa je­
stem udać się tara zaraz, jeśli ci na tem  za­
leży.

— A to się wybornie składa, sama nie 
wiesz, jaką mi wyświadczasz nsługę.

Przyjaciółki uściskały się serdecznie, fcani 
de Waranwille odprowadziła swego gościa 
aż do progu sieni i patrzyła za odchodzącą, 
póki jej z oczu nie zniknęła.

— Tylko powiacaj wprost do mnie —* 
zawołała jeszcze.

Pani Chauwain skinęła jej przyjaźnie gło­
wa i wyszła na ulicę.

(Ciąg dataty aastągL)



Dur. t GŁOs NARuDO s dnia 6 Stycznia 1909,

„Zalodwie — pisze „Lodz. Z tg." — dzien­
niki rozniosły wieść, że Polacy otrzym ali ze- 
zwoieuie na wprowadzenie polskiego języka 
wykładowego, natychm iast zaczęto z bro­
wningami w ręce wpadać do izb szkolnych 
i nauczycielom pod grozą śmierci zakazywać 
prowadzenia nauki z dziećmi w języku 
rosyjskim. Tak szkoła stała  się areną poli 
tycznych agitacyj. Niemieccy nauczyciele nie 
ustąpili temu żądaniu i nie podpisali odno 
anego zobowiązania, dlatego zaczęła się prze 
eiw rosyjskim  i niemieckim nauczycielom 
heca, rozpoczęta przez cyrkularz Towarzy­
stw a „unarodowienia szkół — oddział łódz­
ki zredagowany w tonie nie do uwierzenia 
gwałtownym". Równocześnie z tem rozpo­
częły się w miejscowych gazetach niosłycha- 
ne obelgi na Niemców ni. Łodzi. \Wszystko 
raeem wziąwszy, kielich cierpienia(l) Niemców 
przepełnił się i zwrócili się do władzy z pro- 
.4bą o pozwolenie, aby Niemcy z własnych 
środków  mogli założyć własną niezależną ka­
sę ludowąj szkoły. Zezwolenie zostało udzie­
lone, W skutek tego wybrano i zatwierdzono 
niemiecką miejską komisyę szkolną, k tó ra  
ir m agistracie ma siedzibę i natychm iast za­
częła pracować".

Dalszy d a g  interesującego wywodu „Lodz. 
Ztg.“ stw ierdza, że na listę 12000 opodatko­
wanych wkradły się istotnie pomyłki i że 
rozm aite osohy, k tó re  powszechnie uchodzą 
aa Niemców, przyznały się potem do polsko­
ści i że koraisya o tyle poprawia błędy, „o 
tle zostaną dowiedzione (?)". Dalej organ ba- 
katystów  łódzkich zapewnia, źe wiadomości, 
rozszerzane przez polską prasę, Jakoby Niem­
cy mieli w Królestwie Polskiem jakieś cele 
polityczne i dlatego z Niemcami utrzym yw a­
li nieprzerwane Uyne związki — to kłam ­
stwo, na k tó re  „niema dowodów". Niemcy 
ale poniżą się (l), aby je  zbijać J„Powinnoby 
właściwie — kończy „FiOdz. Ztg.“ — dosta­
tecznie być znanem, że Niemcy są lojalnymi 
rosyjskim i poddanymi, którym  tylko na tem 
zależy, aby pracować nad dobrem Rosy i łą- 
e»ak) z Innymi mieszkańcami Rosyi. Oddają 
oni również sw oje mienie i krew  (1) dla wiel­
kości R osji (!) ł uważają ja  za swoją oj czy- 

(1).
Cw słowo, to denoneyacya, fałsz i obłuda... 

bo trzeba ta  przypomnieć, de w <oa sposób 
przemawiają obecnie ciż uaml Niemcy, któ­
rzy wtedy, gdy trzeba było więcej Uczyć się 
ze społeczeństwem polakiem, sami się mia­
nowali „Polakami (ty mówiącymi po'niemie­
cku"- Dziś zmieniły się czasy. Hakaiyści mo­
gli zerwać przyłbicę, bo mają po swej stro­
nie wszechwładnego satrapę wojennego, jen. 
Kaznakowa, który wygłasza nawet mowy po 
niemiecku I to w duchu „istlnno-niemieckim“ ! 
Szkoda, że hr. Bobrińskij, wracając z swych 
wycieczek po Galicji, nie zawadził o Łódź, 
bo tam zobaczyłby dopiero, jak wyglądają 
„słowiańskie" rządy..

Ale fabrykanci niemieccy, a także natu­
ralnie 1 żydowscy, nietylko manifestują swe 
właściwe uczucia. Dnfnl w karabiny Jen. Ka- 
znakowa 1 stan wojenny, karzący więzieniem  
i deportaeyą wszelką próbę strajku, z całą 
bezwzględnością mszczą się teraz na robo­
tnikach, systematycznie, co pewien czas ob­
niżając płace zarobkowe.

Redukeya idzie w dwóch kierunkach: i 
co do wysokości norm płacy i co do Ilości 
robotników przy jednoczeenem powiększaniu 
godzin pracy. Obniżka w ogólną) sumie prze­
nosi 30°/#, co przy drożyźnie artykułów spo­
żywczych, obuwia, odzieży itp. poważnie cią 
ty na skromnych budżetach robotniczych. Ro­
botnicy ulegają, ho muszą. Jest to tragiczna 
likwidacja odniesionych niedawno korzyści, 
zbyt, niestety, krótkotrwałych. Sytuacja jest 
niemal tragiczną, gdyż wśród mas robotni­
czych, nękanych nędzą, daje się spostrzegać 
coraz silniejsze wrzenie, a fabrykanci nie- 
miecku-żydowscy nie ustąją w swych ten­
dencjach prowokacyj no-obniżkowych„. Może 
więc znów przyjść do jakiegoś nieopatrznego 
wybucha, do nowych ufi&r, nowego nieszczę­
ścia . Ale eóż to może obchodzić tych obcych 
przybyszów nlemiecko-żydowskich, którzy, 
niestety, są panami przemysłu łódzkiego. Prze­
niósłszy zanądy swych przedsiębiorstw do~ 
Berlina, stamtąd rządzą losami tego najwię­
kszego ogniska przemysłowego w Król. Pol­
akiem - A Jeśli robotnik polski nie zechce 
posłusznie napyebać kieszeni berlińskim wy­
zyskiwaczom, a sam przymierać potulnie gło­
dem, to rychło sprawi się z nim Jen. Kazna- 
kow_ Istotnie tragiczna sy macy a... Nit dar­
mo p. Gucekow zapewniał w Dumie, że wza­
jemne usługi, Jakie sobie oddają Prusacy 1 
urzędowi .obrońcy słowiańszczyzny", znaczą 
więcej, niż wszelkie traktaty. .

Pod znakiem szubienic.
„Konstytucja" rosyjska, której dzieje tak 

krwawo się zapisały w historyi ostatuich 
trzech lat, przeistacza się w jakąś potworną 
orgię szubienic. Wprawdzie rewolucya Już da­
wno stłumiona, a szerzący się jeszcze w Ro­
s ji  bandytyzm, Jak świadczą rezultaty rewi- 
zyi senatorskiej w  Moskwie, ma główne źró­
dło w  zdeprawowanej 1 rozwydrzonej policyi, 
jednakże p. Stołypln wciąż „uspokąja“ Rosyę 
zapomoeą Jednego, Jedynego lekarstwa — 
szubienic. Żadna z przyrzeczonych w pamię­
tnym manifeście swobód nietylko nie została 
urzeczywistnioną, ale zapanowały stosunki 
stokroć gorsze, niż za czasów Plewego. Do­
szło do tego, że w Moskwie wydano rozpo- 
rsądsenie, karząco 3-miesięcznem więzieniem 
każdego, a  kogo znajdzie się choć Jeden e- 
gzemplarz jakiegokolwiek skonfiskowanego 
wydawnictwa... Tak wygląda obecnie w Ro­
syi zagwarantowana ukazem październikowym 
wolność druku! Zato szubienice nie próżnu­
ją -  W m i a r ę  u s p a k a j a n i a  s i ę  p a ń ­
s t w a  -  l i c z b a  i c h  w z r a s t a .  Sądy wo­
jenne wydąją codziennie po kilkadziesiąt wy­
roków śm ierci- Obecnie nadeszła telegrafi­
czna wiadomość z Jekaterynosławia, że tam 
sąd skazał 38 l u d z i  na  ś m i e r ć ,  a 152 na  
b e z t e r m i n o w e  c i ę ż k i e  r o b o t y  za 
strajk kolejowy w r. 1905! Za ten ruch, w 
którym przyjęło udział całe społeczeństwo 
rosyjski* 1 który wymusił na blurokracyi ro-

syj3kiej obietnice m anifestu październikowe­
go, dziś p o  t r z e c h  l a t a c h  rząd Stołypina 
feruje masowe wyroki śmierci! To już nic 
innego - jak  z e m s t a  nad pokonanym  prze­
ciwnikiem.
' * A Duma ?  Cóż na to „parlam ent" rosyjski, 
z ł o ż o n y  p r z e c i e ż  z „ w y b r a ń c ó w “ na­
rodu ? Wymowną na to  odpowiedź daje prze­
bieg sobotniego, ostatniego przed feryami 
ś w i ą t e c z n e  m i posiedzenia Dumy. Wo­
bec wzrastającej w tak  potworny sposób 
liczby wyrokow śmierci znany przywódca ka­
detów prof. M i i u k  o w w imieniu swego 
stronnictw a zaproponował następującą for­
mułę przejścia Jo  porządku dziennego:

„W yrażając oburzenie z powodu wciąż 
wzrastającej liczby wyroków śmierci i egze- 
kucyj, dosięgających w ostatnich dniach bez­
przykładnych rozmiarów, przygnębiających 
poczucie m oralne kraju, poniżających honor 
i godność Rosyi. jako państw a cywilizowa­
nego, Duma przechodzi do porządku dzien­
nego".

W śród prawicy i pażdziernikowców słowa 
Milukowa wywołały formalna furyę wściekło­
ści... Nie pozwolono mu w prost odczytać pro­
jektow anej formuły i przerywano o krzykam i: 
„Dosyć, precz, wynosić się!" 1 w rezultacie 
cała opozycya wraz z kadetam i (Koło polskie 
z powodu św iąt było nieobecne) opuściła salę...

Zajście to daje wymowno świadectwo III 
Durnie. Wśród większości tego parlam entu 
zerwała się gwałtowna burza na samą myśl, 
żo m ożna nie pochwalać masowych wyroków 
śmierci i szubienic... To też dziś można stw ier­
dzić, że nietylko rząd rosyjski, ale i III Du­
ma stanęła pod znakiem szubienic.

Oszczerstwa „Naprzodu".
W sprawie oszczerczej napaści tutejszego 

organu socjalistycznego na Zgromadzenie 
Służebnic Serca Jezusowego w Bischweiler 
w prowlncyi n ad reńsk ie j— stwiedziliśmy już 
raz, że napaść ta  najzupełniej nie była umo­
tywowana, podniesione bowiem w artykule 
„Naprzodu" zarzuty w niczern nie znalazły 
poparcia. Obecnie znów otrzypiujem y ze 
Schroniska SS. Sercanek w Bischweiler w 
sprawie owej list następującej treści, opatrzo­
ny podpisami k i l k u d z i e s i ę c i u  d z i e w ­
c z ą t  p o l s k i c h ,  z n a j d u j ą c y c h  p r z y ­
t u ł e k  w t e r a ż e  s c h r o n i s k u .

„Dowiedziawszy się ku niewypowiedzianej 
uaszej przykrości, że krakow ski dziennik 
„Naprzód" rzucił haniebną potwarz na Słu­
żebnice Serca Jezusowego, k tó re  się nami w 
Bischweiler opiekują — i przeczytawszy za­
rzuty uczynione im w artykule zatytułow a­
nym „Zakonnice handlarkam i żywego towa­
ru" -  uważamy za obowiązek sumienia za­
przeczyć najstanowczej tem u oszczerstw a.— 
Przeszło 100 dziewcząt polskich, k tó re  dy­
rekcjo  fabryki w Bischweiler sprowadziła, 
znalazło iście m acierzyńską opiekę w schro­
nisku Służebnic Serca Jezusowego, przyby­
łych tu  wyłącznie w tym  celu z Krakowa. 
Za opiekę tą  ni za utrzym anie naaze, fabry­
ka  nie płaci zakonnicom nic, to też fałszem 
je s t by opiekunki nasze „zarabiały na tej o- 
plece". Dyrekcya fabryki dostarcza natom iast 
schronisku wiktuały, k tó re  stanow ią utrzy­
manie robotnic. Dodać przytem należy, że 
tak  artykuły  spożywcze, dostarczane przez 
fabrykę Jakoteż w ikt otrzym ywany przez nas 
w schronisku są doskonałe, a żadna z nas 
nie m a w tym względzie powodów do uża- 
lańl W reszcie wyssanymi z palca są zarzuty, 
jakoby obchodzono się z nami źle; opiekun­
ki nasze są prawdziwemi naszeml m atkami 
i nie skąpią trudów  i zachodów dla dobra 
naszego. Założyły dla nas c z y t e l n i ę  i w 
tym celu sprowadzają książki polskie z k ra ­
ju  — za ich staraniem  przyjeżdżają z krą]u 
polscy księża, by nam dawać rekolekcye, a 
nawet jeden z tutejszych księży pojechał do 
Przemyśla, by się nauczyć polskiego języka 
1 by mógł w ten sposób stale użyczać nam 
opieki religijnej w polskim języku. Podobnie 
fałszem nazwać musimy twierdzenie Jakoby 
zakonnice „m altretow ały chorą robotnicę" 
— i „porzuciły ją  wreszcie bez opieki" —■da­
lej, że „trzy dziewczyny w skutek  tego obcho­
dzenia się z wary o wały" —zaś zarobek nasz 
„niezwykle je s t lichy". — W ynagrodzenie na­
sze bowiem wynosi od 90 fenigów do 2 ma­
rek dziennie zależnie od stopnia pracowito­
ści, o p r ó c z  m i e s z k a n i a  i w i k t u .

Ną wszystkie zaś zarzuty „Naprzodu" 
starczyć może Jedna odpowiedź: Nic nas ze 
schroniskiem  nie wiąże i k a ż d e j  c h w i l i  
m o ż e m y  j e  o p u ś c i ć .  Żadna z nas jednak 
nie myśli o tem, przeciwnie wiele dziewcząt, 
k tó re  tak  uczyniły — powróciło i pracuje 
dalej w Bischweiler, znąjdując opiekę w 
Schronisku

Dlatego nie pozwalamy nikomu oczerniać 
naszych opiekunek — a czując dla nich 
wdzięczność niewypowiedzianą, składamy im 
serdeczną podziękę za m acierzyńską opiekę 
i prosimy by i nadal pozostawały w Bisch­
weiler dla nas i naszego dobra.

Ludwika Turek, W iktorya Bujas, Aniela 
Habela, Marya W odzińska, Marya Piszczkó- 
wna, Apolonia Szparna, M arya Kotarba, An­
na Dudzik, K atarzyna Kościelna, Marya To­
czek, Katarzyna Toczek, Anna Paszczałek, 
Ju lia  Kułaja. Marya Sikora, Anastazya Mież- 
ma, Józefa Pawlęga, Bogusława Mryczka, Pe- 
tronela Jarosz, Marya Mazurek, W ładysława 
Kałamajka, Stan. Głuch, Ewa Michoń, Genof 
wefa Dubil, H ekna Kresak, Stan. Banut, Ma­
rya Dorosz, Magd. Kasperkiewiczówna, Józe­
fa Zielińska, W ikt. Baret, Helena Baranówna, 
Stan. Bobrowice, Anna Komperdówna, Józ. 
Łabinowicz, Rozalia Sąjakówna, K atarzyna 
Tokarz, Karolina Długosz, Karolina Abram- 
ka, Agnieszka Jaskoł, K atarzyna Dudzik, Sa­
bina Kataraska, Agnieszka Kurdziel, Józefa 
Lewandowska, Czesława Mryczkówna, Marya 
Kiełb, Julia Bieńkówua, Paulina Jarosz, F ran ­
ciszka Kiełb, Marya Paź, Antonina Malarz.

Z Radypowiatowej KtaKowsKiej.
Rada powiatowa krakow ska odbyła dnia 

30 grudnia pod przewodnictwem wiceprezesa 
Dr Stefana S k r z y ń s k i e g o  zwyczajne swe

posiedzenie, w obecności delegata r. dw. F e- 
d o r o w i c z a ,  jako  reprezentanta rządu.

Na wstępie sekr. Dr S t a f i e j  złożył spra­
wozdanie z czynności Wydziału. Znaczną 
część sprawozdania poświęcono zabiegom 
Wydziału o złagodzenie groźnych dla po­
wiatu następstw  odłączenia znacznej jego 
części na rzecz ni. Krakowa. Miasto Kraków 
okazało powiatowi w i e l e  d o b r e j  w o l i ,  
aby ostrze tych skutków  złagodzić, ale 
kraj. od którego oczekiwano wiele w tej 
sprawie pomocy, n i e  u c z y n i ł  d o t ą d  ni c,  
a marszałek kraj. przyrzekł tylko przy spo­
sobności zamierzonej akcyi ukrajowienia 
znacznej sieci dróg pow. uwzględnić diogi 
pow. krak. O zrealizowanie tego przyrzecze­
nia. jakoteż o dalszą niezbędną pomoc kraju 
będzie musiała reprezentacya uszczuplonego 
powiatu dalsza czynić starania.

/ .u dotychczasowe w tej sprawie staran ia  
Rada na wniosek p. S e r c z y k a  wyraziła 
podziękowanie Wydziałowi wogóle, a wice­
prezesowi Drowi Skrzyńskiem u i sekr. Drowi 
S t afiej owi w szczególności.

Akcya ratunkow a po klęskach elem entar­
nych r. 1908 okazała się niewystarczającą^ 
mimo że p. delegat Fedorowicz czynił i czyni 
wszelkie możliwe staran ia  w ceiu niesienia 
pomocy ciężko nawiedzionyra rolnikom. Za 
staranie te p. Fedorowiczowi dziękował p. 
J a r z y n a ,  a Rada odnośny jego wniosek 
jednomyślnie uchwaliła.

Bp. P t a k ,  C i e ś l e  w i c z  i Mi i i  o s k i  o- 
m a wiali wielkie obawy tutejszych rolników 
z powodu grożącej z Królestwa Polskiego 
zarazy pyska i racic.

Z kolei przedłożono budżet na rok 1909. 
P rojekt budżetu uchwalono, przyczem tylko 
skreślono pozycyę 1200 koron na prowizor, 
insp. budownictwa w powiecie. We wydat­
kach nadzwyczajnych uchwalono 2 tys. kor. 
na uczczenie pamięci ś. p. Andrzeja hr. Po­
tockiego, a mianowicie tysiąc koron na pom­
nik spiżowy we Lwowie, a tysiąc koron na 
fundację jego imienia dla polskiej młodzieży. 
Na pokrycie wszystkich wydatków budżeto­
wych uchwalono oprócz ustawowego dodat­
ku  drogowego, wynoszącego 18 proc. podat­
ków bezpośrednich, nałożyć następujące do­
datki powiatowe: a) na wydatki drogowe po 
20 proc., b) na ogólne wydatki adm inistra­
cyjne po 12 proc. podatków bezpośrednich 
Łącznie zatem wysokość wszystkich dodat­
ków powiatowycL w powiecie krakow skim  
w r. 1909 wynosić będzie 50 hal. od każdej 
korony podatków bezpośrednich.

W końcu posiedzenia wybrano komisyę 
złożoną z pp. Dra G a s z y ń s k i e g o ,  Ru­
dolfa P e t e r s e i m a  i Józefa S e r c z y k a ,  
mąjącą sprawdzić rachunki powiatowe za 
rok  1908.

Nr. 6.

Od W ydawnictwa.
Wobec rozpoczęcia się nowego roku pro­

simy Szan. naszych Prenumeratorów o rychłe 
odnowienie przedpłaty, celem uregulowania 
nakładu.

Przedpłata wynosi: 
na prowincyi kwartał. K. 8, miesięcz. K. 2‘70 
w mieście „ „ 6, „ „ 2 '—

Każdy nowo przystępujący prer^imerator 
otrzyma za nadesłaniem 2o hal. na koszta 
przesyłki poczt. I. tom drukującej się obecnie, 
jako dodatek powieści p. t.:

„W idmo zbrodni".
Każdy prenumerator, który zapłaci przed­

płatę za cały rok z góry otrzyma jako pre- 
mium znakomitą powieść T. Jeske-Choińskiego

„T yara i Korona"
2 tomy bezpłatnie, jedynie za wzrotem kosz­
tów przesyłki poczt, w kwocie 50 hal. Powieść 
ta kosztuje w handlu księgarskim 6 Koron.

Prenumeratorzy, którzy złożą przedpłatę 
z góry za pół roku, otrzymają tę samą po­
wieść za 1 K. 80 hal., kwartalnie za 3 K. Dla 
ogółu Czytelników K. 3‘50.

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofo ry, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, barmonie i pianole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrum enty używane od cen najniższych.

„Niechaj poznają Niemcy i Żydowie 
I każdy kto nas gnębi i ruguje,
Że się Polakom rozjaśniło w głowie 
I Polak odtąd u swoich kupuje."

K R O N IK A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 

święto Trzech Króli; pojutrze we czwartek Walentego, 
Łuoyana.

KALENDARZYK A8TRONOM1CZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro 0 godzinie 7 minut 12; 
zachód przypada o godz, 3 minut 35; długość dnia 
godzin 8 minut 14.

Kraków 5 stycznia.
W sprawie prasy ludowej. Otrzymujemy

z kół chrześcijańsko-socyalnych następujące u-
wagi: Wobec rozpoczęcia się nowego roku bar­
dzo ważną Jest rzeczą rozszerzanie i popieranie 
zdrowej i uczciwej prasy, odpowiadającej tym 
przekonaniom i zasadom, jakim  w życiu publi- 
eznem hołdujemy.

Na tak ie  poparcie z a s łu g u je  w pierwszym 
rzędzie prasa codzienna. Lecz oprócz niej mamy 
także prasę ludową, k tóra w życiu publicznem 
i narodowem odgrywa bardzo ważną rolę. I dla­
tego widzimy ten fakt, że każde stronnictwo 
polityczne w Krakowie ma własną prasę ludo­
wą, k tórą popiera i rozszerza, bo zapomoeą niej 
szerzy swe idee wśród szerokich mas ludn. — 
P o l s k i e  s t r o n n i c t w o  c h r z ę ś c i j a ń s k o -  
s o c y a l n e  ma również jn i  na swe usługi wła­
sną p r a s ę  l u d o w ą  A do n ie j zalicza naj­
pierw pismo tygodniowe „Postęp", które wyraź­
ny przyjęło od samego początku swego istnienia 
program chrześcijańsko - socyalny i w jak  naj­
ściślejszym pozostaje z tem stronnictwem sto ­
sunku. Wychodzi ono w Krakowie już r o k

p i ą t y ,  p o ś w i ę c o n e  o n o  j e s t  s p r a w o m  
l u d o w y m  m i e j s k i m  i r o b o t n i c z y m ,  — 
kosztuje rocznie 5 kor. Pismo „Postęp" dało 
nawet inieyatywę do założenia Smółki wydawni­
czej „Postęp", której nakładem wydaje się obe­
cnie „Gtos Narodu" i tę  Spółkę popiera czyn­
nie.

Do pism ludowych, które pracują w myśl 
programu chrześcijańsko-socyalnego zaliczyć na­
leży „Nowy Dzwonek", wychodzący w Krakowie 
raz na miesiąc. Kosztuje rocznie 2 kor., wyda 
je  go i redaguje X. M. D z i u r z y ń s k i .

W interesie tedy programu chrześcijańsko 
socj alnego i jego sprawy leży, by tę sprawę 
ludową, która według tegoż programu działa i 
pracuje, popierać i rozszerzać taK wśród wiej­
skiego jak  m ie js k ie g o  ludu, bo t.o jost jedon v. 
najważniejszych środków do szerzenia programu 
chrześcijańsko-socyalnego i jednanie dla niego 
zwolenników wśród szerokich mas ludu. Popie­
rajmy tedy prasę ludową chrześcijańsko - so- 
cyalną!

Odwilż zamieniła śnieg w całem mieście na 
czarne nłoto, którego usunięcia daremnie ocze­
kują mieszkańcy ze strony zakładu czyszczenia 
miasta. Do jakiego takiego stanu doprowadzono 
tylko Rynek główny i kilka główniejszych ulic, 
natom iast wszędzie indziej, a w szczególności 
tum, gdzie brak bruków kamiennych — prze­
chodnie toną w czarnej masie Lłota.

Muzyka kościelna. W Środę dnia G stycznia 
w uroczystość Trzech Króli w kościele N. M. 
Panny w- czasie sumy Pontyfikalnej o godz. 10 
chór miejscowy wzmocniony wykona szereg ko- 
lend z towarzyszeniem muzyki 13 p. p.

W dzień Trzech Króli podczas sumy o go­
dzinie 10 wykonaną zostanie w kościele św. An­
ny staraniem Instytytutu muzycznego msza pa­
storska układu prof. B. Walewskiego. Podczas 
w o ty wy odśpiewa p. Irena Różycka kolędy w 
układzie prof. M. Świerzyńskiego przy akompa­
niamencie kompozytora.

BuńCZUk Z pod Chocima. Muzeum narodowe 
otrzymało w tych dniach bardzo cenny dar. Ś. 
p. książę Jan Tadeusz Lubomirski zapisał w te ­
stamencie Muzeum narodowemu buńczuk zdoby­
ty pod Chocimem. Buńczuk ten zawieszony był 
niegdyś jako  trofeum wojenne w kościele kla­
sztornym (obecnie więziennym) OO. Karmelitów 
w Wiśniczu, fundowanym przez Lubomirskich, 
a za zezwoleniem cesarza Franciszka Józefa I 
zwrócony został ś. p. księciu Janowi Tadeuszo­
wi Lubomirskiemu. Cenna ta  pod archeologicz­
nym i historycznym względem pam iątka należy 
do bardzo rzadkich tego rodzaju okazów.

W krakowskiej akademii sztuk pięknych za­
nosi się, jak  donoszą do pism warszawskich — 
na poważne zmiany. Podobno dyr. F a ł a t  za­
mierza ustąpić, zalecając na swego następcę Ja ­
cka M a l c z e w s k i e g o .

Nowe skrzydło Magistratu. Pod przewodni­
ctwem prezydenta miasta Dra Lea odbyło się 
wczoraj posiedzenie komisyi dla budowy nowe­
go skrzydła M agistratu na miejscu zburzonej 
realności Rydzewskich przy ul. Poselskiej. Ko 
misya rozpatrywała przedstawione plany i zade­
cydowała odbycie dalszych posiedzeń w dniach 
najbliższych.

Przedstawienie „Haiki" dla ubogich. Grono 
pań opiekujących się ubogimi z Towarzystwa 
Dobroczynności urządza w dn 29 bm, w Tea­
trze miejskim przedstawienie „Halki". Poszcze­
gólne partyo wykonane zostaną przez wybitne 
siły amatorskie zarówno lokalne jak  i zamiej­
scowe. Bliższe szczegóły tego interesującego 
przedstawienia podamy wkrótce.

Nowa wy8tawa Z Tow. Przyj, sztuk pięk­
nych donoszą: Po dwudniowem zamknięciu o- 
1 wartą zostanie ju tro  dnia 6 bm w gmachu 
Towarzystwa nowa wystawa, obejmująca kolek- 
cye obrazów dyr. Jul. Fałata, Bron. Rychter- 
Janowskiej i W. Rzegocińskiego oraz prace St. 
Kamockiego, E. Kazimirowskiego, M. Knolia, T. 
Kolomtockiego, L. Kowalskiego, J. Męciny-Krze- 
sza, W. Majewskiego, Cz: Makowskiego, T. Nie­
siołowskiego. prof. Pankiewicza, J. Piotrowskie­
go, Skoczylasa i Skotnickiego.

Orkiestra akademicka. W jednym z osta 
tnich nuęierów donieśliśmy, że zawiązała się w 
Krakowie orkiestra akademicka, która może 
grywać na balach i zebraniach karnawałowych. 
YV uzupełnieniu tej notatki kierownictwo ox-kie- 
stry zawiadamia, że orkiestrę zamawiać można 
codziennie u p. Stępowskiego sł. medycyny ul. 
Blich 1, 24.

konkurs na „Historyę Polski". Wydział
Tow, Ośw. Lud. we Lwowie rozpisuje powtórnie 
konkurs na popularną „Historyę Polski", która 
ma p rz e d s ta w ić  całość dziejów państwa i naro­
du polskiego do dni dzisiejszych z szczególniej- 
szem uwzględnieniem dwu ostatnich stuleci. Hi- 
storya ta, przeznaczona dla czytelń towarzystw 
oświatowych, ma być napisaną treściwie, a po­
pularnie i patryotycznie, aby mogła przemawiać 
do dasz czytelników ; oprzeć się zoś winna na 
wynikach dzisiejszych badań naukowych, z wy­
kluczeniem jednak jakiejkolwiek tendeacyi spo­
łecznej czy politycznej. Wymaga się, by praca 
ta  zawierała elementarne wiadomości z geogra­
fii ziem polskich i zachowała równomierność w 
w przedstawieniu stosunków wewnętrznych z 
dziejami politycznemu Co do swej objętośei nie 
może przekroczyć 8 arkuszy druku.

Termin konkursu upływa z dniom 1 maja 
1909 r. Prace opatrzone godłem należy nade­
słać pod adresem „T. O. L. we Lwowie" (ul. 
Kampiana 3) i dołączyć kopertę, opatrzoną tem 
samem godłem, a kryjącą nazwisko i adres au­
to ra  Nagrodę za pracę najlepszą przeznacza się 
w sumie 500 koron, która może być rozdzielo­
na na dwie względnie najlepsze. Tow. Ośw. L. 
zastrzega sobie prawo ogłoszenia drukiem pra­
cy przez siebie nagrodzonej.

Za Wydział T. O. L. we Lwowie: Dr Stan. 
Zakrzewski, prof. uniw., prezes Tow.; X. Dr 
Jan Fijałek, prof. uniwersyteta, wiceprezes; Ma­
rya Aleksandrowiczówna, Jan Friedberg.

Wieczór humorystyczny. Program jutrzej­
szego wieczoru humorystycznego dzieli się na 
dwie części, z których pierwszą wypełni w ca­
łości p. Wł. B a r ą c z .  Występ b. dyrektora te ­
atru lwowskiego, który od lat kilkunastu nie 
przypominał się krakowskiej publiczności, obu­
dził żywe zainteresowanie. Druga część wieczo­
ru należeć będzie niepodzielnie do p. Adolfiny 
Z i m a j e r o w e j  wraz z p. H. Zimajer-R a p a c- 
k ą. Niezrównana hum orystka wykona w ko- 
styumie z towarzyszeniem orkiestry Bartelsa 
stylowy monolog p. t. „Ciocia Salusia" — nadto

zaśpiewa kilka swoich świetnych piosenek, mię­
dzy niemi poraź pierwszy urywek z głośnej o- 
becnie operetki „'Kongres w Sewilli". Tę drugą 
część wieczora rozpocznie orkiestra 13 p. p. 
odegraniem bardzo ciekawego humorystycznego 
utworu muzycznego.’1 Jest to uwertura do paro- 
dyi „Tnnnhausera", jedynio istotnie dowcipnej 
parodyi muzycznej,'^która samego W agnera po­
budziła do serdecznego śmiechu. Pełny tytuł 
utworu brzmi „Tnnnhauser", czyli „Bijatyka na 
zamku WartDurg". Bilety na wieczór sprzedaje 
kasa StaregoJ,Teatru.

Z Instytutu muzycznego. Od dnia i  stycz­
nia b. r. rozpoczęto nowe wpisy.

Ubezpieczenia ustawowe funkeyonaryuszow
prywatnych. Odnośnie do naszej wczorajszej 
notatki oznajmia Tow. wzaj. ubeep. urzęd. 
pry w. jako  Zakład ustawowy em erytalny za­
stępczy (Lwów, hotel Żorża), co następuje: 
1) Lbezpieczeniu em erytalne u s t a w o w e  
mogą w tym zakładzie być zawierane także 
i po 1 stycznia i909, byleby tylko były ogła­
szane z prawami od 1 grudnia 1908 i byleby 
premia za grudzień 1908 była zapłacona. 2) 
Zakupienie la t należenia wolno zgłaszać nie­
tylko zaraz przy zgłoszeniu ubezpieczenia, ale 
także później przez pierwsze 5 la t po za­
warciu ubezpieczenia. 3) Z powodu znacznej 
naraz liczby zgłoszeń Towarzystwo rozpo­
cznie wydawać dokum enty ubezpieczeń do­
piero dnia 11 stycznia 1909. 4) Przypomina 
się raz jeszcze, że chcący w Towarzystwie 
zawierać ubezpieczenia ustawowe winni — 
oprócz zgłoszeń, dokonanych w starostw ach- 
o s o b n o  zgłosić ubezpieczenia swych fun- 
keyonaryuszów w Towarzystwie, jako  krąjo- 
wym Zakładzie zastępczym, na drukach, k tó ­
re  Towarzystwo na każde żądanie wydaje 
bądź w swej centrali lwowskiej, bądź we filii 
swej krakow skiej (ul. Basztowa 6), bądź prze­
syła pocztą.

Z teatru miejskiego. W krotochwiii Up- 
schustr i Davisa „Małgorzatka", której pierwsza 
przedstawienie dane będzie w sobotę bieżącego 
tygodnia, rolę"tytułową objęła pani Solska poza 
tem grają p p .: Górska, Krysińska, Modzelew­
ska, Ordon-Sosnowska, Janiczówna, Kopczewska, 
Czechowska, Janikowska, Kosiński, Sobiesław, 
Stanisławski, Jednowski, Bończa, Szymborski i 
Puchalski.

Na środowe przedstawienie „Nocy listopa­
dowej" otrzymała dyrekeya kilkadziesiąt zamó­
wień od osób z Królestwa Polskiego, oraz licz­
ne zgłoszenia z bliższych i dalszych m iast G a- 
licyi. Środowe przedstawienie będzie drągiem 
przedstawieniem, dawanem po c e n a c h  z w y ­
k ł y c h .

Z teatru ludowego. Dziś we wtorek po raz 
pierwszy ukaże się wesoły wodewil Leopolda 
Pol. Dolińskiego p. t. „Awantary ślubne". Jutro 
we środę odbędzą się dwa przedstawienia. O go­
dzinie 4 „Tajemnica ruin" sztuka w 5 aktach 
grana przez święta z niezwykłem powodzeniem. 
Wieczorem wystąpi p C. Danielewski w zna­
komitej operetce p. t. „20000 nagrody", granej 
3 razy przy wypeinionej po brzegi sali.

Losy rewolucjonisty. Znane są ogólnie 
dzieje Stefana Judyckiego, rewolucyonisty z Kró­
lestwa Polskiego, zbiegłego do Krakowa po do­
konaniu zamachu politycznego. W Krakowie a- 
resztowano go i osadzono w więzieniu śled- 
czem. Tu asiłował Judycki odebrać sobie życie, 
zapobiegnięto jednak temu. Wreszcie śledztwo 
wykazało, że Judycki popełnił zamach z pobu­
dek politycznych, puszczono go więc przed pa­
ru tygodniami na wolność skazując na wydale­
nie z granic Austryi. Na życzenie własne od­
stawiono Judyckiego do Węgier. — W tych 
dniach jednak „zesłaniec" powrócił samowolnie 
do Krakowa i ta  w ul. Zwierzynieckiej wywo­
łał wielką awanturę z polieyantami. A resz tow a­
no go wówczas, a choć podał fałszywe nazwisko 
Stefana Nowaczyńskiego — poznano go i od­
dano w ręce sądu. Judycki odpowiadać będzie 
przed sądem za niedozwolony powrót do Au­
stryi.

Aresztowanie w łam ywaczy. Śledztwo w spra­
wie ujętych wczoraj niebezpiecznych rzezimiesz­
ków, zdołało wykryć ich istotne nazwiska. — 
Otóż jeden z nich zwie się faktycznie Franci­
szek Janczak i je s t znanym złodziejem karanym 
już kilkakrotnie ciężkiem więzieniem, — drugi 
Stanisław Mucha z Lisiej Góry pod Tarnowem, 
również już karany. — Obaj oni twierdzą, że 
kosztowności zakwestyonowane u nich oraz 
przybory do włamywania znaleźli ukryte w lo­
sie na Śląska.

Kradzieże kolejowe zdarzają się coraz czę­
ściej w magazynach stacyi krakowskiej i pod­
górskiej. Na t. zw. „vorbahnhofie“ w Płaszowie 
niemal codziennie znajduje się rano paki zra­
bowane z wagonów przez rzezimieszków. Policya 
wobec tych kradzieży je s t wprost bezsilna.

Oszukańcze komitety balowe, w Podgórzu
zawiązał się przed rokiem „kom itet zabawowy", 
złożony z nieletnich Żydziaków, który zajął się 
urządzaniem „balów." W bieżącym karnawał* 
urządził ów „komitet" już jedną zabawę w sali 
„Sokoła" (1) podgórskiego, k tórą oddano im p o 
z n i ż o n e j  c e n i e .  Bal powiódł się n ieźle— ale 
sprytni Żydkowie nie ograniczyli się skromnym 
dochodem. Powiększyli go w ten sposób, że ni* 
zapłacili za salę, ani za muzykę, a wreszcie za 
pobrane kwiaty od ogrodnika. W ten sposób 
zarwali go na kilkadziesiąt koron. — N iestety— 
policya nie jes t w możności w odpowiedni spo­
sób zapobiedz tej oszukańczej manipulacyi ży­
dowskich „Skalskich."

Samobójstwo staruszki. Na strychu domu 
pod l. 3 1  przy ul. Józefińskiej w Podgórza zna­
leziono wczoraj zwłoki kobiety, powieszone na 
sznurze przywiązanym do belki. Okazało się, io 
są to zwłoki zamieszkałej w tymże domu ko­
biety 90-letniej, wdowy po doktorze praw Jó ­
zefy Krudowskiej. Staruszka od dłuższego jnź 
czasu zdradzała wobec swej współlokatorki chęć 
pozbawienia się życia, aż wreszcie spełniła swój 
zamiar onegdaj. — Przyczyna samobójstwa mia­
ło być wielkie zniechęcenie do życia.

Z Kraju.
Wlec posła Mleczki. Z Sambora donoszą : 

Onegdaj odbył się w Sąsiadowicach pierwzey 
sejmik relacyjny posła Mleczki od czasu wystą­
pienia jego z pod prezesury p. Stapińskiego. — 
Obecnych było około 500 wyborców, którzy po 
referacie sprawozdawczym oraz przemówieniach 
kilku włościan uchwalili w o t u m  z a u f a n i

NA
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PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH Wykonuje suknie balowe i wszelkie roboty w za- 
ANIELI GAJEWSKIEJ kres krawieczyzny wchodzące gustowniei po cenach
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY L. 9. umiarkowanych. ŻURNALE FRANCUSKIE.
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I życia towarzystw,

   „
serwatoryum, złożyła na ręce nam iestnika Dr 
Bobrzyńskiego podanie do ministerstwa. Namie-

jeStiU, po iflo taivż/c uw wrww-j -----  _
Hamburg, posiadający specyalnie urządzone skła- mordowana zaś żona jego, Irena, l ic z ą c ą T t 51 
dy, oraz urządzający peryodycznie licytacye, mo- prowadziła wyszynk wina w Porernbie^Że ot —■ 
nopolizoje niemal handel pomarańczami i cytry- Marcinkowscy byli to ludzie bezdzietni uczciwi

'©wizyjnej pp- Kuzniarsiciego j Miersynsfciego. — | z jjuisiouujijwjMłł — *
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Dział ekouomiczny.
Z Z&uadu powszechnego do badania środ­

ków spożywczych w Krakowie komunikują 
uoui: Celem wykształcenia organów poiicyi zd.o- 
v.ia i artykułów żywności odbędzie się w aru- 
giej połowie lutego i marcu 1909 w c. k. Za­
k ła d z ie  powszechnym do badania środków spo­
żywczych w K.akowie na podótawit rozporzą­
dzenia ministerstwa, spraw wownętrznych z dnia 
25 m ają 1908 Dz. p p. Nr. 155 ex 1908 sze­
ściotygodniowy kurs naukowy.

Do uczęszczania na kurs dopuszczeni będą tylko 
t a c y  kandydaci, k tó.zy się wykażą wyształceniem 
przygubowawczem, odpowiadającem conajmniej 
*fkszcalceniu odniesionemu z ukończenia szkoły 
wydziałowej, oraz złożą przepisaną za naukę 
opłatę w wysokości 5C koron.

Zgłoczenia na Kurs w postaci nieostemplo- 
nadcgo podania na ręce dyrektyi Zakłada wnosić 
n a le ż y  do dnia 5 lutego 1909 pocztą lub oso­
biście u starczego inspektora Z akiaiu , dołącza­
jąc do zgłoszenia m etrykę chrztu względnie u- 
roazin, oraz dowód wymaganego wykształcenia 
przygotowawczego. Przy zgłoszeniu należy do­
ł ą c z y ć  ewentualną prośbę o uwolnienie od cze­
s n e g o .

O pizyjęciu kandydatów aa  kurs zawiadomi 
kierownictwo kursu najmniej na tydzień przed 
jego rozpoczęciem.

W razie zgłoszenia się na kurs za małej ilo­
ści kandydatów, kurs powyższy nie odbędzie się 
w terminie pojanym

Samarytanki wiejskie.
Towarzystwo hygieniczno-społfcczne w Po- 

z n a n i u  urządza w najbliższym czasie ku rs  
praktyczny, ceiem wykształcenia z pośród 
kobiet odpowiednich jednostek d l a  o p i e k i  
n a d  c h o r y m i  n a  w s i a c h  i m a ł y c h  
m i a s t e c z k a c h .

Spraw a pielęgniarak wiejskich je s t  kwe- 
s tyą  dla całego społeczeństwa, a w szczegól- 
uOad dla szerokicn w arstw  ludowych nie­
zmiernie doniosłą i ważną. To też z odezwy 
poznańskiego To w. przytaczamy jeszcze na- 
■łt^p-jjące szczegóły:

Ogromna większość naszej ludności wiej­
skiej i małomiasteczkowej w bardzo sm ut

Jych zpajdują się stosunkach pod względem 
ygieny. Ludność m ieszkająca na wsi im je s t 

obozszą, tern więcej wykazuje ofiar chorób 
zakaźnych, tern większą ma śm iertelność 
dzieci, tern mniej umie sobie radzić w n ie­
szczęśliwych wypadkach i tern mniej może 
uduebć chorem u odpowiedniej opieki.

Komornik, chałupnik, rzemieślnik, robot­
nik, mieszkający na wsi, dlatego zwykle nie 
udzyskuje zdrowia, ponieważ nie ma odpo­
wiedniego pielęgnowania lub wręcz w cho­
robie swej doznaje zai ledbania.

N ikt w  tych kołach nie umie choremu 
przyrządzić zabiegów i podać lekarstw , jakie 
en m przepisał. D alej: lekarz nakazuje za­

chować dyetę, a tymczasem choremu dają 
aajniestr&wuiejoze pokarm y. O wietrzeniu 
izby, unikaniu różnic tem peratury, zmianie 
pościeli i bielizny, zastosowaniu odpowiedniem 
przyrządów tech n iczn y ch  rządku k tu  m a po­
jecie.

Szczególnie zaś nie znaj a się ludzie na o- 
p a tru u k u  ran. Ileż to rocznie zdarza się wy­
padków ubiegnięcia krw i skutkiem  tego, że 
n ik t me umiał przez odpowiedni opatrunek 
zatamować krwi. B rak przyrządów, potrze­
bnych do udzielania pomocy w nieszczęśli­
wych w /padkaęn, b rak  środków  desynfekcyj- 
nych i art> kurów bygienicznych znaczy się 
bardzo amutnemi następstw am i wśród nasze­
go ludu.

Istnieje wreszcie m nóstwo zabobonów 
wśród ludu, k tó re  rok  na rok" są przyczyną 
licznych wypadków śmierci, rozwinięcia się 
chorób lub kalectw a jednostek.

Wprawdzie tu  i ówdzie obywatelki ziem­
skie zajmują się częściowo opieką nad cho­
rymi na wsi, opieka ta  jednak w stosunku 
do potrzeb je s t kroplą w morzu. Chcąc zara 
dzić ęhoćby częściowo złemu, komeczną je s t 
r/eczą odpowiednie wykształcenie pewnej licz­
by kobiet, k tóreby zajęły się wspom nianą o- 
pieką. W każdei prawie param  znąjdują się 
kobiety niezamężne, k tó re  chcą być użyte- 
cznemi bliźniemu, ale dla oraku wskazówek 
i sposobności giną nieproduktywnie w zda­
wkowym życiu codziennem lub oddają się 
deworyi. Osoby tak ie, pokierowane należycie, 
mogłyby doskonale pełnić obuwiązki pielę- 
gnarek chorych w swojej wiosce lub parafii. 
Trzeba je  tylko wyszukać i do pracy chary­
tatyw nej w tym kierunku  odpowiednio przy­
gotować.

** *
O wytworzeniu takiej pomocy dla ludzi

u nas w Galicyi pomyśleć należało. W yszu­
kiwaniem tego rodząju osób dla wymienio­
nego celu mógłby się zająć miejscowy dusz­
pasterz, k tó ry  zna najlepiej stosunki paia- 
fialne i osoby w parafii żyjące. W ykształce­
niem zaś pielęgniarek powinny się zająć na­
sze sfery lekartk ie  przy większych szpita­
lach, a szczególnie przy uniwersyi eckich kli­
nikach lub też należałoby może p o w o ł a ć  
d o  ż y c i a  o s o b n e ,  s p e c y a l n e  t o w a ­
r z y s t w o  s p o  ł e c  z n o - h y  g ie n i c  z ne, na 
wzór tow arzystw a w Poznaniu, k tóreby  mię­
dzy mnemi tą  niezm iernie doniosłą dla na- 
feaego ludu spraw ą się zajęło. Rzucamy myśl. 
Może *mąjdą się ludzib, k tó rzy  nad nią sie 
zastanowią.

Głosy publiczne.

Paląca sprawa.
Najpoważniejsze głosy w kraju, najuczciwsza 

:ząść prasy polskiej i wszyscy ci, którzy patrzą 
codziennie na ruch wychodźczy w Galicyi, wo­
łali oddawna o stworzenie opieki dla wychodź­
czego ładu naszego, który bez ochrony puszcza­
jąc Sic w kraje dalekie, szedł na oślep za pracą 
i zazwyczaj nie.znajdował jej tam, gdzie szukał. 
Oddawna też domaganu się, by społeczeństwo 
polskie gorl*wi“ zajęło się sp-awą wychoaźtwa 
i przypominano niejednoki ornie wszystkie po­

wody, które niedwuznacznie wskazywały, że po­
winna powstać koniecznie d o b r o c z y n n a  i n- 
s t y t u c y a  e m i g r a c y j n a  w kraju, któraoy 
się gorliwie zajęła losem ludu wychodźczego.

A powody te, które opinia publiczna napro­
wadzała, by zachęcić ludzi dobrej woli do stwo­
rzenia dobroczynnej instytucyi emigracyjnej — 
były tak  ważne i przekonywujące, że odciąga­
nie się od spełnienia tego obowiązku społeczne­
go w kierunku pracy dla ludu wychodźczego — 
zakrawałoby na lekkomyślność, a nawet na zbro­
dnię z punktu widzenia narodowego.

To też, gdy w myśl tych szlachetnych zasad 
i nawoływań — zawiązało się w Krakowie To­
warzystwo opieki nad wychodźcami pod nazwą 
„Opatrzność*1 — przyszedł właśnie zawiązujące­
mu się Towarzystwu w sukurs znawca stosun­
ków emigracyjnych p. J. O k o ł o w i c z, wyra­
żając w swym artykule poa tytułem „Paląca 
sprawa,“ zamieszczonym w lwowskim „Przeglą­
dzie Emigracyjnym" — przekonanie, że t y l k o  
i n s t y t u c y e h u m a n i t a r n e ,  nie ciągnące zy­
sków z wychodźców, które powstać powinny w 
Królestwie Polskiem i Galicyi — m o g ą  l i c z y ć  
n a  z a u f a n i e  p u b l i c z n e  i p o p a r c i e  
o g ó ł u .

„Agencye, względnie mężowie zaufania i ko­
respondenci — pisze p. Okolowicz — musieliby 
znajdować się we wszystkich miastach i mia­
steczkach prowincyonainych, Najważmejszem za­
daniem tych Towarzystw, byioby założenie i u- 
trzymywanie bezpłatnych biur informacyjnych 
dla osób wszystkich stanów, zawodów i wyznań, 
udających się na oDCzyznę w ceiach zarobko­
wych lub przesiedleńczych. Biura takie, aby 
m ogły korzystać z nieograniczonego zau­
fania wśród szerszych mas, musiałyby oyć — 
pisze p. Okołowicz — oparte na podstawie czy­
sto f i l a n t r o p i j n e j  i, co za tem idzie, wy­
kluczać sprzedaż kart okrętowych, lub ś w i a- 
d c z e n i e  i n n y c h  p ł a - t n y c h  p r z y s ł u g .  — 
Malaryał iniormacyjny czerpałyby biura bądź ze 
źródeł urzędowych, bądź teź od własnych stałych 
korespondentów, albo, ilekroć zachodziłaby tego 
istotnie potrzeba — w arodze wysyłania spe- 
cy&lnych delegatów. Śckłe, bezstronne i możli­
wie szczegółowe informacye, udzielane przez nie 
bezpośrednio lub listowne, dotyczyłyńy z jednej 
strony stosunków zarobkowych, warunków kli­
matycznych i t. d. w kraju, dokąd’£\vy<,hodźca 
ma zamiar się udać, z drugiej strony pouczyły­
by którędy i jak  jechać najlepiej) — Większe 
partye włościańskich wychodźców, mogłyby być 
zaopatrywane w specyalnycli przewodników z in- 
celigencyi, ewentualnie na koszt obcych przed­
siębiorców kolonizacyjnych, lub towarzystw prze­
wozowych."

Taką instytucyą o jak ą  wyżej nawoływał — 
zgodnie z opinią publiczną p. Okołowicz—j e s t 
w ł a ś n i e  j e d y n e  w,  k r a j  u T o w a r z y ­
s t w o  o p i e k i  n a d  w y c h o d ź c a m i  „O p a­
t r z n o ś ć 1' w Krakowie. — Dla tego też każdy, 
kto się wybiera w podróż za zarobkiem, kto 
zmuszony je s t wędrować za morze, a ma dobrą 
wolę, dorobiwszy się na obczyźnie grosza, wra­
cać do kraju, — ten niech z cala ufnością zwróci 
się o bezpłatną poradę i wskazówki do jed y­
nego w  K raju naszym hum anitarnego To­
warzystw a opieki nad wychodźcam i „Opa­
trzność" w Krakowie. Bo tylko takie Towa 
rzystwo filantropijne jak  „Opatrzność," które 
słę n i e  t r u d n i  s p r z e d a ż ą  k a r t  o k r ę ­
t o w y c h  — jak mówi p. Okołowicz — m o ż e  
m i e ć  n i e o g r a n i c z o n e  z a u f a n i e  w ś r ó d  
s z e r s z y c h  ma s .

Powołujemy się na wyżej przytoczony uczci­
wy pogląd p. Okołowicza, wyrażony w jego ar­
tykule — „Paląca sprawa" i dla tego jeszcze — 
by P. T. Ogół polski zachęcić do jaknajgorliw- 
szego popierania usiłowań Towarzystwa „Opa­
trzność," którego sta tu t określa właśnie te wszy­
stkie cele przoz p. Okołowicza wymienione, a 
zmierzające nie tylko ku ochronie biednego, na­
szego ludu wychodźczego, ale tem samem ku 
ochronie ludu od lekkomyślnego wychodżtwa, a 
więc i kraju całego od ekonomicznej ruiny. Ró­
wnież państwu w jego polityce emigracyjnej, o 
ile dotyczy u z d r o w i e n i a  e m i g r  a g ca c y i, 
Towarzystwo „Opatrzność" przyjść może z pomo­
cą w myśl swoich statutów.

Przy tej sposobności zwracamy powszechną 
uwagę, iż każdy komu szlachetny cel opieki naJ 
wychodźcami naozymi przemawia do serca — 
powinien przystąpić do Towarzystwa „Opatrz­
ność" w charakterze członka, wniósłszy 2 koron 
rocznej wkładki. (15t>5).

D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a  o p i e k i  nad 
w y c h o d ź c a m i  „ O p a t r z n o ś ć "  w K r a ­
k o w i e .  Józef hr. Łubieński.

Spiawy austro-węgierskie,
(Telegramy „Głosu Narodu" z 5 stycznia).

Nowy gabinet.
Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent „Głosu 

Narodu" dowiaduje się, że utworzenie stałe­
go gabinetu nastąpi jeszcze przed zebraniem 
się Rady państwa, więc przed końcem sty­
cznia. Nie wiadomo jednak jeszcze, czy bę­
dzie to gabinet koncentracyjny, złożony z wy­
bitnych polityków parlam entarnych, czy też 
gabinet urzęJniczy, złożony z wyższych urzę­
dników i trzech m inistrów  rodaków.

Dr Biliński.
Wiedeń. (Tel. wi.). Korespondent „Głosu 

Narodu" duwiaduje się z najpewniejszego źró­
dła, że pogłoski, jakoby Dr Biliński dą­
żył do uzyskania misyi utworzenia nowego 
gabinetu i objęcia godności prezesa mini­
strów  — są zupełnie bezpodstawne i były 
rozsiewane w celach intrygi politycznej.

Słuszny zakaz
Budziejowiee. (Tel wł.) S tarostw o w Neu- 

haus zakazała tamtejszym Niememu noszenia 
odznak wszechniemieckłcłi (czarno-czerwono- 
złotyeb) i kokard tej samej barwy.

Werkerle w Wiedniu.
Wiedeń. Z okazyi przybycia Dra W ecker- 

lego baron Bienertli urządza śniadanie u Sa- 
chera, na k tó re  zaproszony został także mi­
nister a Jat er© Zichy i wszyscy członkowie 
gabinetu austryackiego.

Budapeszt. (Tel. wł.). „Pester Lloyd" do­
nosi, że pobyt W eckerlego w Wiedniu po­
trw a  2 do 3 dni. Prezes gaDinetu złoży wi­
zyty arcyksiążętom  i odbędzie konferencyę 
z wspólnymi m inistram i i prozydentem au- 
stiyackiego gabinetu. Sejm w ęgieiski zbierze 
się 18 stycznia i już na pierwszem posiedzeniu 
m inister honwedów wniesie ustaw ę rek ru ta ­
cyjną w dotychczasowej wysokości. Dopiero 
później, gdy nastąpi porozumienie co do u- 
stępstw  narodowych dla W ęgier, przedłoży 
rząd specyalną ustaw ę o podwyższeniu kon­
tyngentu  rekrutów .

Audyencye,
Wiedeń. (Tel. wł.) Na audyencyi pryw a­

tnej przyjętym  zoctałdziś przez cesarza amba­
sador lir. Berchtold w Petersburgu.

Nowy ochmistrz dworu.
Wiedeń. (Tel. wł.). Cesarz zamianował dru­

giego ochm istrza dworu księcia Montenuowo 
(pierwszym ochmistrzem naczelnym Równo­
cześnie zamianował go naczelnikiem w szyst­
kich gwardyj cywilnych w pałacach cecarskicli.

Tendencyjne wieści.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzienniki donoszą, j a  

koby rząd wspólny zamierzał znieść zwyczaj 
noszenia przez kobiety muzułmańskie welo­
nów i zmienić prawo małzeńsk ie Turków. Są 
to  t e n d e n c y j n e  w y m y s ł y .

Nowy zatarg z Serbią.
Zdawało się, że niebezpieczeństwo zawie­

ruchy wojennej, grożące od strony granicy 
serbskiej, na dobre już zażegnane zostało. 
Niedwuznaczne napomnienia Anglii i Fran- 
cyi uśmierzyły gwałtowne wzburzenie um y­
słów w Belgradzie, wywołane aneksyą Bośni 
a względnie pojednawcze, w każdym razie 
um iarkowane i wstrzemięźliwe względem 
Austro-W ęgier, expose m inistra  Izwolskiego 
przekonać było powinno Serbów, że ew entu­
alne ich zakusy wojenne i ze strony Rosyi 
o f i e y a l n e g o  poparcia nie znajdą. Te s tru ­
mienie zimnej wody — w połączeniu z kło­
potami finansowymi rządu i dworu serbskie­
go dawały niejako gwarancyę, że w wojo­
wniczo usposobionych kołach Serbii nastąpi 
pewne otrzeźwienie i że Kota te, zam iast w 
dalszym ciągu prowokować potężnego sąsia­
da północnego nierozwaźnemi gioźbaini i z a ­
czepkami — akcyę swoją o uzyskanie pewnej 
„kompensaty" przeniosą wyłącznie na m ogę 
dyplomatyczną i jedynie na zebrać się m a­
jącej konferencyi bałkańskiej, wystąpią o- 
strzej ze swemi pretensyam i.

Tymczasem stało się inaczej, Na przedo- 
statniera posiedzeniu skupsztyny serbskiej 
m inister spraw  zagranicznych Milowanowicz 
wygłosił mowę — zawierąiącą uwagi bardzo 
niestosowne naw et uwłaczające m ocarstw o­
wej powadze Austro-W ęgier, mowę w nie­
których ustępach wprost wyzywąjącą. Skup- 
sztyna zaś nietylko za mowę tę nagrodziła 
m inistra burzliwymi oklaskami, nietylLo za­
ufaniem całemu gabinetowi, lecz nadto jedno­
głośnie uchwaliła rezolucyę, zawierającą co 
do Bośni i hercegow iny żądania, zaczepiają­
ce stanowisku i postanow ienia Austro-W ę­
gier i uprzedzające także wynik toczących 
się względem tych krajów  rokow ań między 
mocarstwami.

Tego rodzaju u r z ę d u  w a prowokacya 
nie mogła pozostać bez odpowiedzi ze s tro ­
ny Austro-W ęgier. To też — ja k  donoszą 
telegram y — bar. Aehrenthal polecił natych­
miast posłowi austro-w ęgierskiem u w Bel­
gradzie hr. F o r  g a c li o w i, ażeby zażądał od 
gabinetu serbskiego co do mowy m inistra 
Milowanowicza w y j a ś n i e ń  a naw et — 
p r z e p r o s z e n i a  za jego inwektywy i im 
synuacye. W iększość prasy wiedeńskiej zaś 
widzi w tej mowie i uchwale skupsztyny wy 
raźny zamiar pozbawienia A ustro-W ęgier cier­
pliwości i zmuszenia państw a tego do zarzą­
dzenia kroków, k t ó r e b y  d o p r o w a d z i ć  
m o g ł y  d o  s t a r ć  w o j e n n y c h .  Nawet 
półurzędowy „Frem denblatt" stwierdza, że 
zadziwiająca swoją z a w i ś c i ą  mowa Milo­
wanowicza oraz uroszczenia innych polity­
ków serbskich u t r u d n i a j ą  A u s t r o - W ę -  
g r  o m  w y t r w a n i e  p r z y  p r o g r a m i e  
c i e r p l i w o ś c i  i l o j a l n o ś c i .

Jak i sku tek  wywołało dotychczas energi­
czne wystąpienie posła austro-w ęgierskiego 
w Belgradzie? Ja k  doniosły poranne depe­
sze — gabinet Welimircwicza w skutek  tej 
interwencyi wrzekomo podał się do dymi- 
syi -  lecz nie w tym celu, ażeby dać Austro- 
W ęgrcm pewną satysfakcyę, lecz jedynie dla­
tego, ażeby ustąpić miejsca jeszcze e n e r g i ­
c z n i e j s z e m u  g a b i n e t o w i  p o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  P a s i c z a ,  starego wroga 
Austryi. Wobec tego pojawiły się już wieści, 
źe p o s e ł  a u s t r o - w e g i e r s k i  m a  n i e ­
b a w e m  o p u ś c i ć  B e l g r a d  — co  o z n a ­
c z a ł o b y  z e r w a n i e  d y p l o m a t y c z n y c h  
s t o s u n k ó w  z S e r b i ą .

Z tych objawow i wypadków wnosić by 
można, że obecny rząd serbski pragnie rze­
czy wiście jeszcze p r z  e d  z e b r a n i e m  s i ę  
konferencyi doprowadzić do wojny z Austryą. 
Byłaby to g ra  „va hanąue" — lecz podobno 
obecni kierujący politycy serbscy o s o b i ­
ś c i e  przynajmniej nic w tej grze nie mie­
liby do stiacenia. To zaś nadaje obecnemu 
zatargowi naprawdę charak ter ostry i groźny.

Dziś otrzymaliśmy w tej sprawie nastę­
pujące depesze:

Interwencya posła.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki wieczorne do­

noszą, że puseł austro-w ęg. w Belgradzie 
dziś w południe udał się do m inistra spraw  
zagr. Milowanowicza z żądaniem odwołania 
ustępów jego mowy, obrażających Austro Wę­
gry. Bar. Aehrenthalowi chodzi głównie o 
ten ustęp nowy Miluwanowicza, w którym  
ten oświadczył, że A ustro-W ęgry zrobiły z 
mieszkańców' Bośni niewolników. W mowie 
znajdowały się jeszcze inne ustępy dla Au­
stryi nieprzyjemne, atoli żaden bezpośrednio 
nie obrażał Auetro-W egier, ja k  zdania powy­
żej przytoczone. ,

Do godziny 21/., nie nadeszła do Wiedni ,

żadna wiadomość o rezultatach dyplom aty­
cznych kroków  dr Forbacha w Belgradzie.

Nieprzyjęta dymisya gabinetn.
Belgrad. Gabinet W elimirowicza podał się 

do dymisyi, ale król jej nie przyjął.

Zaostrzenie stosnnków.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej południo­

wej giełdzie nastąpił znaczny spadek, o 3 do 
4 kor. wszystkich papierów spekulacyjnych z
powodu wiadomości o zaostrzeniu stosum tów 
pomiędzy AusL-yą a Serbią.

Dzienniki tutejsze zgodnie donoszą, że je ­
żeli A u s t r y a  n i e  o t r z y m a  z u p e ł n e ­
g o  z a d o ś ć u c z y n i e n i a  z a  m o w ę  Mi ­
l o  w a u o w i c z a, poseł austro-węgierski opu­
ści Belgrad. Będzie to pierwsze ostrzeżenie 
dla rządu serbskiego, ale w danym razie rząd 
austryacki nie cofnie się przed groźniejszymi 
środkami.

Uspokojenie.
Berlin. (Tel. wł.). „Vossische Zeitung" do­

wiaduje się z Belgradu, że wśród ludności 
serbskiej daje się uczuwać pewne uspokoje­
nie umysłów. Energiczna postaw a Austryi 
zaniepokoiła Serbów — a nadchodzące świę­
ta  starego stylu przyczynią się także do spo­
kojnej refleksyi. W czasie św iąt będzie utw o­
rzony nowy gabinet koalicyjny.

Anglia znów przeciwko Austro Węgrom.
Londyn, (.lei. wł.). „Morning Post", picząc

0 k roku  dyplomauyi A ustro-W ęgier w B e l ­
g r a d z i e  wyraża się, iż bar. A ehrenthal je s t 
prawdziwym mistrzem w potęgowaniu antypa- 
tyi, j a k a  z a c z y n a  k i e ł k o w a ć  w An-  
g l i i p r z e c i w  A u s t r  o-W ę g r  o m. Aehren­
thal lekceważy opinię narodową w Anglii, Ro­
syi, Francyi i w małych państwach bałkań­
skich.

„Times" wyraża żal, że bar. A ehrenthal 
u n i e m o ż l i w i !  p o z o s t a n i e  M i l o w a ­
n o w i c z a  w g a b i n e c i e  s e r b s k i m .  Mi­
lowanowicz był bardzo pojednawczym, a je ­
żeli w swej mowie użył silnych wyiażeń, to 
na to, by zyskać zaufanie opinii publicznej
1 dalej prowadzić politykę p o k o j o w ą  (?) 
„Times" żałuje, że Austro-W ęgry nie godzą 
się na kontrolę Europy przy ukształtow aniu 
stosunków  polityczna - adm inistracyjnych w 
Bośni.

Zbytni oplfmizm.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Freib Presse" ogła­

sza rozmowę z posłem do Dumy M i 1 u k  o - 
we m.  Milukow oświadczył, że dzienniki wie 
deńskie z b y t  o p t y m i s t y c z n i e  w y t ł ó -  
m a c z y ł y  s o b i e  m o w ę  I z w o l s k i e g o  
Nie była ona przecież dla Austryi tak korzy­
stną! Izwolski oświadczył, że trzeba będzie 
s t w o r z y ć  m i ę d z y n a r o d o w e  r ę k o j ­
m i e  d l a  a u t o n o m i i  B o ś n i !

Konstytucya dla Bośni.
Budapeszt. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze 

przeczą, jakoby konstytucya cna Bośni miała 
być w k r ó t c e  o g ł o s z o n ą .  Organ posła 
Gabryela Ugrona pisze, że konstytucya dla 
Bośni mogłaby nastąpić tylko z a  z e z w o ­
l e n i e m  s e j m u  w ę g i e r s k i e g o .

Tra ? s i«# i« ziemi w< W łoszech.
(Telegramy „Głoau Narodu" z dnia 5 stycznia.)

Akcya ratunkowa.
Messyna. Połączenie kolejowe między 

Messyną a Palerm o już p r z y w r ó c o n o .  
Tutejszy po rt jes t zapełniony parowcami i 
okrętam i wojennymi. Akcya ratunkow a jest 
obecnie lepiej zorganizowaną. W mniej zni­
szczonych przedmieściach rozdzielają żywność. 
Straże ogniowe z Palermo, Genui, Medyola- 
nu i innych m iast biorą żywy udział w nie­
sieniu ratunku. Zwłoki deput. Mikołaja Fuki 
wydobyto z pod gruzów. Podczas usuwania 
zwalisk usłyszano krzyk. Gdy w tym  kie­
ru n k u  skierowano akcyę znaleziono jeszcze 
całą rodzinę przy życiu. Także inną rodzinę 
wydobytu z pod gruzów prawie zupełnie zdro­
wą. Słabe trzęsienia ziemi trwają dalej i po­
wodują walenie się osłabionych domów. Gru­
zy p rz y s y p ią  środkam i dezynfekcyjnymi, ce­
lem usunięcia wyziewów trujących.

Messyna. Znaleziono tn  pod gruzam i i o- 
calono pewną rodzinę, k tó ra  od chwili ka­
tastrofy  aż do wczoraj żywiła się pom arań­
czami.

Dzielna ki-ólowa.
Rzym. (Tei. wł.). Dzienniki tutejsze dono­

szą, ze królow a Helbna, k tó ra  na sta tk u  „Re­
gina Elena" zajmuje się pielęgnowaniem ofiar 
katastro fy  — okazała bardzo dużo zimnej 
krw i i odwagi. Między innymi, kiedy pewna 
kobieta z Mes4Piy, pod wpływem obłędu usi­
łowała rzucić się z okrętu do morza, królowa 
objęła ją rękami i tak długo przytrzymała, do­
póki nie nadbiegła służba okrętow a i nie od- 
pi o wadziła nieszczęśliwej do kajuty.

Rabunki.
Rzym. (Tel. wł.) W piwnicach banków w 

Messynie znaleziono bandy rabusiów, którzy 
rozbili kasy i zamierzali uciekać. Ogółem ilość 
bandytów, łupiących zniszczone miasto prze­
nosi cyfrę zOO. Część ich została już roz­
strzelaną, część zaś stawioną bedzie przed 
sąd wojenny.

Nowe wstrząśnienia.
Berlin. (Tel. wł.). „Berliner Zeitung ara 

M ittag" dowiaduje się z Messyny, że tam 
powtarzają się ciągle wstrząśnienia ziemi — 
wywołujące wśród ludności straszny popłoch. 
Od 28 grudnia było już 25 silrych w strzą­
śnięć.

Pomoc zagranicy.
Waszyngton. Jak słychać kongres uchwali 

800000 dolarów na dotkniętych katastro fą  
w Sycylii. Am erykański Czerwony krzyż wy­
słał do Rzymu telegraficznie 390.000 dola­
rów.

Wnszyngton. Pierwsza dywizya am erykań­
skiej floty otrzym ała rozkaz udania się do 
N e a p o l u .

Po katastrofie — oóbnaowanie Messyny.
Rzym. (Tel. wł.) M inistrowie oświadczyli, 

że Messyna zostanie odbudowaną w sposób 
zupełnie nowożytny. Domy wybudowane bę­
dą odpowiednio, by nie uległy na przyszłość 
trzęsieniu ziemi. Ilość m ieszkańców obliczo­
ną je s t na przyszłość na 50.000.

Kardynał Merry del Val w szpitaiu.
Rzym. (Tel. wł.). „Osservatore Romano" 

donosi: Kardynał sekretarz  stanu Merry del 
Val odwiedził rannych z katastrofy , znajdu­
jących się w szpitalu papieskim. Przy wej­
ściu do szpitala spotkał go burm istrz Rzymu 
Nathan (Żyd), k tó ry  prosił o przedstawienie 
go kardynałowi i podziękował mu za opiekę 
nad chorymi rozbitkam i a papieżowi za udzie­
lenie im gościny. Następnie sekretarz  stanu 
pocieszał i obdarzał chorych i wywiadywał 
się o ich zdrowie.

Telegram y
(Telegrafy „Głosu Narodu" z dnia 5 stycznia.)

Urzędowe sprostowanie.
Lwów. C. k. Biuro korespondencyjne o- 

głasza: „Kuryer lwowski" podał w num erze 
dzisiejszym obiegającą od dłuZszego czasu 
pogłoskę, jakoby między wiceprezydentem 
nam iestnictwa Drem K l e b e r g i e m  a n a ­
m i e s t n i k i e m  p r z y s z ł o  d o s c y s y i  z 
tego powodu, że gdy pewien „Ukrainiec", 
k tó ry  wstąpił do nam iestnictwa w charak te­
rze p rak t/K an ta  konceptowego, Zażądał przy­
jęcia przyrzeczenia służbowego w języku 
r u s k i m ,  Dr Kleberg żądaniu tem u o d m ó- 
w i ł ,  natom iast nam iestnik „narusząjąc na 
własną rękę obowiązujące rozporządzenie po­
lecił przyjąć przysięgę w języku ruskim.

Na podstawie autentycznej informacyi 
możemy stwierdzić, żo cała ta  wiadomość 
nie ma n a j m n i e j s z e j  p o d s t a w y .  W 
myśl obowiązującego rozporządzenia z roku 
1869 urzędnicy przysięgę względnie przyrze­
czenie przed namiestnikiem skiadąją wyłącz­
nie w języku u r z ę d o w y m  p o l s K i m .  W 
tym też języku złożył przyrzeczenie przyjęty 
w ostatnich miesiącach na p rak tykan ta  kon­
ceptowego nam iestnictwa kandydat narodo­
wości ruskiej i w tym  języku ro tę  przyrze­
czenia p o d p i s a ł .

Zdenerwowany.
Berlin. (Tel. w ł) „Tagi. Rundschau" do­

nosi, że noworoczna mowa ces. Wilhelma do 
generałów była co do tonu i treści różną 
od dawnych przemówień. Cesarz oświadczył, 
że o położeniu wojskowem Niemiec niema 
nic do powiedzenia, gdyż odnośny arrykuł w 
„Deutsche Revue“ odpowiada również jego 
poglądom. Cesarz przem awiał w sposób zdra­
dzający silne z d e n e r w o w a n i e .

Wizyta angielska w Berlinie.
Londyn. (B. Reutera). 1’ara  królew ska w>- 

jedzie do Berlina między 7 a 15 lutego
Enwer Bej.

Kolonia. „Koelnische Z tg" donosi z Me- 
skueb: Mianowanie Enwer-Beja attachó woj­
skowym w Rorlinie je s t  rzeczą pewną.

Casiro.
Berlin. (Tel. wł.) Stan zdrowia b. prezy­

denta W enezueli C a s t r a  po wczorajszej o- 
peracyi pogorszył się dzisiąj tak , że zacho­
dzi niebezpieczeństwo śmierci.

Zaburzenia w Persyi.
Teheran. Wielu żołnierzy schroniło się w kon­
sulacie angielskim. Pałac gubernatora został 
z r a b o w a n y  przez mieszkańców. Guberna­
to r ustąpił.

Naczelny redaktor:
J. K. M a ć k o w s k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor.
M a r y  a n D ą b r o w s k i .

N a d e sła n e .
Za artykuły w  tej rubryce redakeya nie przyj- 

muje żadnej odpowiedzialności.

Do dzisiejszego numeru dołączamy prospekt 
Działu życiow ego Towarzystwa W zajem ­
nych Ubezpieczeń w Krakowie na który 
zwracamy uwagą Szanownych naszych Czytel­
ników.

Krakowski 
„Przewodnik Emigracyjny*4

i l u s t r o w a n y
Zeszyt I i II do nabycia w \gencyach czasopisn 

(Mnóstwo ciekawych artykułów w tekście).

Aby się uchronić przed naśladownictwami
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opznaczonego wyłącznie w kraju i zagranicą d y p lo ­

m am i h o n o ro w y m i.|

G ie łd a .
AKCYE.

Wiedeń, 5
austr. Zakł. kredyt. 61 'i 75
w^ ;  uAnglobanku .
Uuionbanku .
L&nderbanku 
Bani vereinu 
Bodencredit . . .
Gal. (Banku hipot. 562 
Kolei państw. . . 664 

„ południowej. 101 
„ Elbethal 
>, północnej.
„ czerniow.. . — —

Alpiny...................  624 —
Rima Muranyi . . 513 25
ITag To w. żel. . 2360 —
Fabryki broni . . 601 —
Tureckie tytun. . 313 —

713 50 
. 288 50 
. 516 50 
. 417 50 
. 502 25 
1025 —

44< >
.4980

Towarzystwo Stolarzy w Zebrzydowskiej

Stycznia. (Tel. „Gł. Nar.“) 
Gal. To w. karp. nar. 545 
Oblig.węg, indemn. 99 
Renta majowa , . 94 
Austr. renta. kor. . 94 
Węg „ „ . 90
jc 1. Listy T. kr. z. 92 
4” 0 Listy Banku hip. 93
£ , ,  „ w

i 5 '/o ,, „ „ 1T0
14'/(i „ „ kraj. 93
i ,» „ 190
4% Gu.JObtpropjn 98 
4°/0 u  ot. poż.kr.1893 »4 

i 4,,/0 Poż. m. Lwowa 92 
j  Losy tureckie. . . 172

d a r k i ......................117
t u b i e ..................... 251

I Rosyjska pożyczka. 97

Poleca P. T. Publiczności 
swój obficie zaopatrzony

Skład mebli i w yrob ów  tapicerskich
W jrsby krajowe i w łasne.

w K rakow ie, ul. W ińlna 1. 3.zarejestrowane z ograniczoną puręka-
Meble z drzewa suszonego w szuszarniach paiuwych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p. Alfons Wawrzecki. 
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yoeuAzseiu yô Gei)|o qnf gooiseid eu w
I

Tiimali w H
1 z 9 q eyncN m

■-tq002[)
UisUd tss saaori nhshovs iom axaa
'1°Xiod me^ofzM vx 'buoiomzop AtrajmiM qni 
lOjAi^ 'mpiafljąod 'Bi ajujfljdo •bpĆbAw 

tZ-C£ y  ‘OUSO ‘,l wnnanil

SoBjd zdzjd 7}

t l  T in ‘aiAVO^VT 'AM. 0 '*  --- ” rcniłł » A-*

łuoj] oJłdid u  ‘SI "| ,
oife^j «0 | |n  :.fqoqoj op 5|s efruntAzio

s i ) S u v p  9 in J ! t ! S
110.10^ g po

« « l » | z p  i l i n a j ^ S
£ .j o.io^ [ p o

. r . - i ------------a itZ C£ X ^Moqond ‘e^ią
-ou?9iu$ I *)[ ‘e^J^p ‘e.ttoąond f0(9iq 92sd*q 
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VXVH'JAM VXAi019 ______   -■  i
qoi£u«aSi£A i 0 0 2 C  O U O - I O > |  \  qo^u«J3i£AV OOBC

„IH0BJJUJ3“ TajMOpM I f3D0J3IS lADBpimj ai33 BU

a N i o z s n a i i f l n r  a s o i
‘6061 bjuzoAjs |2  ?n[ aiuaiuSfejo

     aufc0»tt. I I

l)3!Zpje6(L^«o6aflfW>feNB^|S3Z3 eM ^JW m aio '
’ >— ■*-•- PlD f̂U Of

 . wu«Wr
%. * iis ik*
Pan'.<3 S F  <zptiuaid i 
KAj^^syEip^zjzse uiuei;! f

eicAujn na| tzozsiu siu
373,iom]oqajoi(3 ,MZEje7 
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NAKŁADEM
K Sli-G ARiSI K A TO LICK IE J 
lira  Wtedy sław a MILKO WSKjJEGO 

KRJVK0W1H, ULICA. ŚW. JANA I.. łi. 
s j a r  swsr: fHGTF.I SASKI), aa— i t "

leWnnn Ni'. jpH

wę z druku dzieło:

x4i.*juuy a  ludowe w 6 oUd/.iaUM!łi; w śpio- 
m a  l obrazach scenicznycb / kolęd) kan- 
iławlt 1 nu k)4. i chorału poUkiggi) ze«mwlł

Ks. Leonard Solecki*
imbtyiiw obrządku 1. w Bszsm-wacb. 

W ydanie V-re poprawne ; tow ariysse- 
_łem fortepianu Izb ha. j-onll w ozdobnej 

oprawie.
Za ua-d^stucin 6 kor 60 bal. ja Iran- 

co jwwytsj.a księga~nla 1477

Wspaniałe
i hantra krawaty

B o le sła w  W ie rze jsk i
MAGAZYN NOWOŚCI

w K M O W il ret Synku i Floriańskiej.

0Ł08 NAl^DU L dm& 6 Stycznia 1909 Ni. 6.

1000 s i f u k  rę c in ik tiu i i>o^u»ó)uie ad ^ m aszk o u iych
pod gwarancyą z czystego lnu, towar ciężki, eleganckie modne wzory, bez błędu, w różnych gatunkach, 
w wielkościach 58 120, 50X110, 5UV100 cm. z powodu, że nie wystarczają na całe tuziny sprzedaje się

po śmiesznie niskiej cenie

75 h a l. z a  s z tu k ę .
Najmniejsze zamówienie 18 sztuk za pobraniem — w którem znajduje się przynajmniej 3 sztuki z każdego

wzoru i gatunku

500 s z tu k  o b ru só w  p od w ó jn ie  a d a m a s z k o w y c h
z powodu, że zbywają od garniturów sprzedaje się niżej _n kosztu, a mianowicie:

f sztutii po hor. 2*50
w wielkościach 140 140 cm. i 145. .145 cm. Pod gwarancyą len, towar ciężki, eleganckie, modne wzory,

bez błędu. Najmniejsze zamówienie 4 sztuki za pobraniem.

Leinenweberei Wilhelm Piek, Hronov

Aa U artysty--.
L.Wfcj) 

X
■, i.

jjUlISZi J
naprzeciw eman tarza 
v: Krakowie posiada 
wielki wybć. goto- —  
wy eh pomników z pia- i
akowca* jranitu i mar- P  
rcuru. Podejmuje się eiL 
B łkonM Ji ‘ ~~
w miejscu 
wineyi. T

U t w  \ tw m .  o d m y
podatników

|fJ5RKinviłiV3ł« zrrettbfo z dniem l grod-ni*

»Ł J if  ielłedsgę L 9
OM&rzr ’*  EŁ«d»*afl Vow, f{*ro*-cuv.

nnaia grobów 
r-jscu i na pro W1 
■i. Telefon 759. l-<

W Krakowi o ul. Kanonicza 1 1* 
JŁ D tS A  w KRAJU

r u n r i u  pa&ów
m a t i y n a  b y .h

J p a t t p  M irsa
> « 9 ® ® 8 ® S l

Nowo otwarty magazyn pod firmą

Franciszek i-ałabuszyński
w Krakowie, ul. Szewska lO

Poleca: Bieliznę męską, damską i dziecinną. — Bieliznę stołową, ręczmki i ścierki. Bie­
liznę na łóżka i kołdry. Płótna i szyrtyngi.

Wyprauiy ślubne
W yroby trykotowe/ skarpetki, pończochy. — Krawaty, spinki, chustki, szelki, halki, far-

tuszki i parasole. 1383 10-1 i
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Ijsnailif, ftrgjtityay i Bmyljl.
.;1mc. pcłic/w iin. -  K oresponden tka  w yscarcz\

F u  l e k  &  Gomp.
J A h P I R t j .  f tA B O lN F A  tu  z-

K respondencyn we wszystkich językach

• iX
*

Polski cennik na rok 1908 J156 10—-,

z przeszło 3000 ilustr. wysyła na żądanie Każdemu r r a t i s  i ( l a n c o
PIEkWSZA FABRYKA ZEGARKÓW v  BrGx

HANNS KONRAD, c. i k. dostawca nadw. w Briu (Czechy) Rf. 695.
Zegarek niklowy Rtmontoir Kor 3'50 System Roskopf Paten. Kor. 4- -  
Koskopf Pat-mt Kor. 5-— Rejestr, zegar. remont, nikł. ank±owy „Adler- 
Roskopf“ Kor. 7-— Pozłacany Remontoir z werkiem „Luna“ z ] „dwójug 
Kopertą Kor. 9'-— Srebrny ftomontoir, zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędn 
probierczego otwarty Kor. 8'40. Srebrny JRemontoir podwójnie kryty 
Kor. lZ'50Srebrny opancerzony z sprężyną 15 gramów ważący Kor 2-6) 
Ruski Tuła ftemontoir z werkiem „Luna1 z podwójna koperta Kor. 10'50 
Zegarek z kukułKą Kor. 8-50. Rodzin. Kor. d'90. Budzik z cyferblatom 

: świecącym w nocy Kor 3'30. Zegar Kuchenny Kor. 3 —
Do każdego zegarka 3-ietnia sumienna pisemna gwaraneya. Żadne ryzyko! 

Zamiana dozwolona albo pieniądza z powrotem.
Proszą zażądać polskiego cennika zsgaików.

„P aM o n“
Jest najlepszym  i bezw arunkow o  
najnow szym  ap aratem  do reprodu­

k c j i tonów .

,,PATHEF0Nil ś p i e w a, dek i  a m aj  e i g r a  z na d-  
z w y c z a j n ą ,  dotychczas n i e b y w a ł ą  n a ­
t u r a l n o ś c i ą  i c z y s t o ś c i ą .

„PATHĆKONu n i e mo ż e  h y ć  p o r ó w n a n y m  
z żadnym z dotychczasowych podobnych apa­
ratów.

,J’ATHĆF0N“ posiada prawie n i e z n i s z c z a l n y  
sztyfciP 7. szafiru, który szmeru n ie  p o w o ­
d u j e  i p ł y t y  n i e  z u ż y wa .

„PATHĆFON“ d z i a ł a  b e z  i g i e ł  s t a l o w y c h ,  
któn nudnej wymianie podlegają i płyły już 
po kilkbkrotnrm używaniu niszczą.

PŁYTY „PATKĘ1 trwra ją  przynajm niej d z i e s i ę ć -  
k r o ć  d ł u ż e j  niż wszelkie inne podobne 
wyroby.

OKNA PATHEFONÓW od Kor. 45 począwszy.
Dwustronne PŁYTY „PATHE:< p o  K o r. 4-50.
Ogromny rep er lu a i p łj t. 300 o sta tn ich  

s d ję ć  k rajow ych .
„PATh E f ON“ je s t  najlepszym  i najpiękniejszym  

podarkiem  gw iazdkowym .
P r o s p e k t a  i c e n n ik i  d a r m o  i o p ta tn ie .

Pathó Frćres, Wiedeń I Graben 15P.
Składy w Krakowie: Tadeusz Armatys pl. Maryacki S. (iriidziński .6 T. Berger, ul. Szewska 10. 1346 6—1
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BIURO TECHNICZNE „UN1VERSUM“
J. Mieszkowsk i i S -ka

Kraków, ulica Długa 6.
Kolejki wązkotorowe i części składowe tychże z Jedynej w kra­

ju, spcuyalnej fabryki, firmy J. MIESZKOWSKI i SKA.
Motory ropne , , U R S U z  fabryki warszawskiego towarzy­
stw:. udziałowego, najznakomitsza współczesna siła popędowa,

500 sztuk w ruchu 
Ogrodzenia siatkowe, sztachetowe, bramy, furtki, balkony itd.

w artystycznem i taniem wykonaniu.
Sktau artykułów' technicznych dla wszystkich gałęzi przemysłu. 
Reparacye i rekonstrnkeye maszyn, motorów . urz dz ii fabry­
cznych. — I Ibsługa szybka, dokładna, ceny jak najprzystęp­
niejsze. — Biuro rozporządza pierwszorzędnemi siłami techni- 

cznemi 1341

T M E

Alł^fnwwMze w yd aw n letira
KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w Krakowie.

(Rachunek w c. k. Urzędzie poczt, kasy oszozędm, i. 69057). Tel. L 629

A K S M A N N
w  K r a k o w i e

31  Floryafiska 31
Prjy rożpoezętym sezonie poleca

Wielki wybśr maiynaty 
wszelkiego rodzaju.

K a w i o r  C a r s k i
nieflolony.

Obok .>«adln pokoje do śniadań. Pi­
wo pltenrisluo marki B . B .  1361 0

T O W. W Z A J EMJNY C H CBłiZFIE- 
CZEŃ URZĘDNIKÓW PR^ WATN YCH1
ZAKŁAD USTAWOWY EMERYTALNY

ZASTĘPCZY
n  I m a  o t a  Tnskiii (Hiltl Zwu).

P rzy jm ij u sta w o w e  o b o w ią z k o w e  n-
h e z s le e z e n ia  e m e r y t a l n e  urzędników 
1 funkeyonaryuszów prywatnych z mocą usta­
wową, orkz ubezpieczenia emei ytalne do- 
b r o w o lu t , kapitał pośmiertne, posagi, 
osobne renty wdowie, zapomogi de.ażne i td.

w różnych kombinaoyach. 
tlbecptaezać się mogą urzędnicy i funkeyo- 
haryusze pryweuu wszelkich katogoryj, oraz 
osoby zarobkujący samoistnie lub w t. zw.

skwodaeb wolnych, bez różnicy p |0 |. 
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich 
wyjsinleó udziela Towarzystwo ns każde 

dądaale. 1808 10—3

S e r y  C A M E M B E R T
w yborne eery deserow e

M  e n l s  N  h al. za k r ą ls k  w r w  
z  p m lsłk lstn  dostarcza

SBIOWITII X. CZARTORYSKIEGO
w Sgówskn p, Jarosław.

K a k ż w i k l  K .  Zamek krakowski. Wyda­
nie drugie przerobione na podstawie 
udkryó vr iaUch 1905 i 1906 . . 1*20 

( b i s  m a k  j  Mięsienle (masa-) i jego 20- 
stosowante. Z o4 ilostri cyamt . . 

t w ^ n ó e  Dobre cierpienie. Nowele.
Wydanie d r o g i e ..................................1'50
W oprawie p łó c ien n e j........................2'5Q

C z a r ł s r y s k l  A. Pan 1 stniki i korespoden- 
cya jego z cesanem  Aleksandrem 1. Dwa

10-.
tomy
W oprawie pTociennej 

OftSehampM 4»- Niedomagania demokra-
cyi  ...................................... 3.—
W oprawie p łó c ie n n e j................... 6 •

1 h u e ż s n  W . Podręcznik do egzaminu 
kwalifikacyjnego dla nauczycieli szkól
ludowych p o sp o lity c h ........................4.—

D z ta k le w ic z  W ł. Mie mlctwo. Ze 189 
rysunkami w tekście, w oprawie płó­
ciennej ...................   8—

H a l l e k n B .  Ostatni 8turn 1. Powieść. 2'40 
W oprawie płóciennej . . . .  3 40 

H e l lo  B . Dzlowiok. Życie wiedea —
s s ttu k a ..................................................... 5-—
W oprawie p ló c io n n e j........................6 '—

k l a c i k e  9. Stndya współczesnej dy­
plomacji. Przygotowania do Sadowy. 
Z prsedmową St. Tarnowskiego 1’50 
W op -wio płócieonoj........................2'50

Jenerała
Chrzanow skiego Mapa dawnej Polski 49 ark., skalał :300,000

Cena koron 50'—, z przesyłka korou 50 80 h.
Cooabyeiau posrednlcf, każdej kslggani. Odwrotnie wjsyła Spółka Wydawnicza Polska w Krakow ie

J t u l i t r j  ruuw icc J. Tragedye w Gli­
nianach. Legenda histor. z XIY w. 4'5<l
W oprawia p łó c ie n n e j ....................5'50

K o n t r y m o t r i c z  J .  Węzeł gordyjski.
Powieść.  ............................. 4'—
W oprawie p łó c ie n n e j....................... 6 —

K l e l ż y ń s k i  ł f .  Wyprawa tta Litwę 1 20 
W oprawie płóciennej . . . • 2 ‘2D

O w y c h o w a n i u .  Odczyty wygłoszone 
w roku 1908 w Stowarzyszeniu Matek 
chrześcijańskich w Krakowie. . . 3'—
W oprawie p łó c ien n e j........................4 —

P e l c z a r  ,V. S .  Rozmyślanie o życiu ka- 
płańskiem, czyli ascetyka kapłańska. Wy­
danie trzecie pomnożone. Dwa tomy. 12'— 
W oprawie płóciennej. . . . ” 15 —

P o d w iń  A. ks. Drogowskazy. Listy do 
młodego przyjaciela, o życiu duchownem 
i SDołecznem, o obowiązkach względem 
Kościoła, ojczyzny i społeczeństwa ’ 3' — 
W, oprawie płóciennej . . . . , 4 

R a p a c k i W . Koitkr Napiorski. Opowla- 
uanie IMCI pana Krzysztofa Scipioua, 
dworzanina Jego Król. meśei. 2 t. 6' — 
W oprawie płóciennej . . . . . 8 —

k U d t m f i l l e r  K. Egzamin rn aszynist j
Wydanie d r u g i e ................................. 1'20

T r e lla k  J. Juliusz Włowacki. Hlst.orya 
ducha poety i jej odbicie w poezji. Dwa 
obszerna tomy, z S rjc inam i . . 15’—
W ozdubej oprawie płóciennej 17'— 

I z  przyleglemi okolicami 
krajów sąsiednich

ZAŁOŻONY W ROKU 1872.

zaHtfls 
9BTVST.-IMMIEHIpB5ID

BRACI TREMBECKICH
ii Iraloult, RiMihg 1.7.
(dom własny). Telefon 462.
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno­

ści grobowców i pomników tak  w 
miejscu, jak  n a l  prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

ZNAKOMITA
Herbata z wieża

w s z ę d z i e  
w k ra ją  

do n a b y m«

T o w a rz y s tw o
Wzajemnego kredytu

w Krakowie
wypłaca swym Członkom, począwszy od dn. 2. Stycznia 1909 r. 
od udziałów wpłaconych przed dniem 1. Października 1908 roku:

4
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1908 w kasie Towarzystwa 
w Krakowie i Filii we Lwowie, za okazaniem książeczki udziałowej.

KRAKÓW, w Grudniu 1908.

Dyrekcya.
Przedruk nie będzie płacony.

PierwsTja f jedyna koncesjonowana przez c. k. Namiestnictwo

S Z K O Ł A
raoh iu iL oiw oici p a ń stw o w ej, o g ó ln e j i kupieefciej

w KRAKOWIE, pray ul. Szujskiogo Nr. 7, (parter)
Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwiczenia w księgowaniu pro­
wadzone są od (zwinie dla Pań -- oadiiemle dla Panów — według zatwierdzo­
nego piapramu nauki z uwzględnieniem nijnowsiryeh wymagań Komlsyi

egzaminacyjnej.
D l a  k a n d y d a t ó w  w a g i .  k a n d y d a t e k  m a j ą c y c h  a c a n tia r  p rz y  
g o to w a ć  s i ę  w  k r ó t s e y m  c e a s l e  n o  e g  e m i r n  p a ń s tw  o w e g e  
o t w a r t e  s p e e y a l n e  o d d a l a ł y  o  s to p n i o w e j  n a u c e ,  n a  k t ó r e  m o ­

d n a  s i ę  e a p l s y w a ć  k a ż d e g o  c e a s u .
PernyiLny rezultat nauki zapewniony. W arunki nadzwyczaj przystępne — dla

mniej zamożnych ulgi.
KgłoidKenia przyimuje • •M e n s ie  od 3—7 po połndniu kierownik szkoły

J ó ze l T obioeyk
c. k. urzędnik rachunkowy wyższego tfądu 
krajowego w Krakowie, uL Szujskiego 1. 7.

Oryginalne francuskiePatłićfonyM

które grają n i e z n i s z c z a l n y m  s z a f i r e m  Od Kor. 45-— 
i dw ustronne płyty „Patłió“ ń Kor. •'•50. 

no nabycia w zakładzie

T. H rm atys, o p tyk  I m e ch a n ik  |
K ra b ó w , p l. m a r y a c h l  3 /6 .

Przerobienie gramofonu na ,.PATHŚFON“ Kor. 15‘—.
Katalogi darmo. — Demonstruje na żądanie.

Czekolada królewska
wyborowa, wyrób własny — poleca 

CUKIERNIA 1207
A dam a Piaseckiego

Długa 12, Flor) anska 2, Kraków.

W Jaśle do sprzedania

parcela budowlana
bliższa wiadomość w biurze Dra Włodzimie­

rza Dabryelakiego. 1438 5—1
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